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Kongres stronnictwa ludowego. 


Tarnów 30 czerwca. 

Dnia 29 czerwca zebrała się tutaj rada na- 
czelna stronnictwa ludowego i obradowała po- 
ufnie nad sprawami postawionemi na porządku 
dziennym kongresu w dniu następnym odbytym. 
Po ożywionej dyskusji podzieliła się rada na 
sekcje, które do późnej nocy, a następnie do 
dzisiaj z rana układały rezolucje na kongres. 

Kongres rozpoczęto dzisiaj o 10-tej z ranu 
przy udziale około 300 uczestników przeważnie 
włościan z najodleglejszych nawet powiatów 
głównie zachodnich. Mianowicie reprezento- 
wane były powiaty: Brzozów, Dąbrowa, 
Kraków, Pilzno, Łańcut, Jasło, Sanok, My- 
ślence, Tarnów, Rawa ruska, Krosno, Kol- 
buszowa, pie w Bochnia, Nisko, Wieliczka, 
Tarnobrzeg, Brzesko, Ropczyce, Grybów, Biała, 
Wadowice, Nowy Sącz, Stare miasto, Nowy 
Targ. Przybyli również posłowie stronnictwa 
do rady państwa, a mianowicie pp. Bojko, Ku- 
bik, Krempa i Olszewski i posłowie sejmowi 
pp. Bernadzikowski, Wójcik, Milan, Średniaw- 
ski i Styła. Jako delegat starostwa fungował 
komisarz policjj Wolaniecki, a także radca 
namiestnictwa i starosta tarnowski Duna- 
jewski z widocznem zainteresowaniem przy- 
słuchiwał się obradom popołudniowym. 


Kongres zagaił p. Henryk Rewakowicz po- 
witaniem „Niech będzie pochwalony Jezus Chry- 
stus!*, a streściwszy pokrótce działanie stron- 
nictwa w ostatnim okresie, wezwał do pracy 
pod haslem wolności, równości i braterstwa i 
do walki „miarą, wiarą i ofiarą". 

Kierownictwo obrad objął poseł Berna- 
dzikowski i Mikolajski. P. Stapiński 
po optymistycznie zabarwionem przedstawieniu 
obecnego rozwoju stronnictwa, przedłożył wnio- 
ski co do organizacji. Wedle nich, najwyższą 
władzą bylby kongres z kilkuset delegatów i 
mężów zaufania z reguły co lat sześć zbierać 
się mający z wybraną przez kongres radą na- 
czelną, złożoną z posłów i kilkudziesięciu de- 
legatów i mężów zaufania ; dalej wydział ra- 
dy z 20 członków i komitet wykonawczy z5 
członków. Wnioski te przyjęto, uzupełniając je 
postanowieniem, że także delegaci z miast, nie 
należących do 'kurji włościańskiej, do kongresu 
i rady będą powołani. 

O 12-tej udano się na nabożeństwo, a o 
15/4 podjęto dalsze obrady. 

P. Wysłouch referował sprawę prawno- 
państwowego stanowiska Galicji i postawił na- 
stępujące rezolucje : 

Żądamy : 

1. Usamodzielnienia Królestwa Galicji i Lo- 
domerji z Wielkiem Księstwem krakowskiem do 
granic, zakreślonych wnioskiem sejmowym Fran- 
ciszka Smolki na dniu 22 sierpnia 1868 r., tj. 
takiego stanowiska w monarchji, jakie ma kró- 
lestwo węgierskie. 

2. Rozgraniczenia z wolą ludności polskiej 
części Śląska od czeskiej i połączenia tej pierw- 
szej z Galicją. Zanim zaś to nastąpi, poszano- 
wania praw narodu polskiego na Sląsku. 

3. Jako podstawy rzetelnego samorządu na- 
szej dzielnicy, równego, powszechnego, bezpo- 
średniego prawa wyborczego do sejmu iaby ta 
nierozerwalna łączność urządzeń samorządnych 
z prawami obywatelskiemi stanowiła fundamen- 
alne postanowienie statutu kraj. 

Dlugi, teoretyczny wywód referenta nużył 
widocznie włościan, poczem poseł Bojko żądał 
usunięcia sprawy z porządku dziennego, jako 
zbyt ważnej, a adw. Szaflarski odesłania jej 
do specjalnej komisji. — Po obszernej dyskusji 
wnioski powyższe upadły, a prawdopodobnie 
przeszły wnioski referenta, widocznem bowiem 
było, że gros zgromadzenia, nieprzygotowane 
dostatecznie, wcale nie głosowało, tak, że prze- 
wodniczący odrzucenie wniosków odraczających 
nznał za przyjęcie rezolucyj referenta, za 
któremi także tylko mniejszość ręce podniosła. 

Drugim i ostatnim punktem, załatwionym 
po obszernej dyskusji, w której zabierali głos 
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poslowie i delegaci powiatów, była sprawa sto- 
sunku stronnictwa ludowego do Koła polskiego 
i do stojałowczyków. 

Ref. dr.Winkowski wniósł imieniem sekcji: 
1. Kongres stronnictwa ludowego, rozpatrzywszy 
sytuację polityczną w kraju i w państwie i oko- 
liczności, wśród których posłowie do rady pań- 
stwa w myśl programu stronnictwa ludowego 
pracować mają, wyraża przekonanie, że posło- 
wie stronnictwa ludowego w Kole połskiem, na 
obecnym statucie opartem, nie mogliby skute- 
cznie pracować w myśl programu stronnictwa 
ludowego i dlatego pomysł złączenia się posłów 
ludowych z Kołem polskiem w obecnych wa- 
runkach za szkodliwy dla sprawy ludowej uważa 
i jako taki potępia. 

2. Kongres jest zdania, że zjednoczenie 
ludu z obu partyj ludowych (stojalowczyków 
i ludowców) nie zostało zerwane przez wstąpie- 
nie 4 stojałowczyków do Koła, ale to właśnie 
wstąpienie uniemożliwiło tym posłom wspólne 
działanie ze stronnictwem ludowem. 

W rozprawie nad pierwszym wnioskiem wy- 
lonily się ważne zdania, jedni żądali, aby tę 
sprawę jako taktyczną zostawić każdemu posło- 
wi; posłowie Bojko i Krempa, aby o tem 
decydowali wyborcy dotyczących okrę- 
gów; dr. Bernadzikowski był zdania, že 
to należy zostawić radzie naczelnej stronnictwa, 
wreszczcie dr. Obmiński wnosił, aby sprawy 
nie rozstrzygać teraz stanowczo, lecz dopiero 
przed zebraniem rady państwa. Należy to po- 
ruczyć komisji specjalnej, złożonej w */, części 
z posłów do rady państwa i sejmu, a w '⁄% 
części z delegatów wydziału rady naczelnej — 
a to dlatego, aby w decyzji o  kwestjach 
taktycznych przeważyło zdanie posłów stron- 
nictwa, którzy lepiej znają sytuację i wiedzą, 
jaką drogę wybrać w pracy parlamentarnej. 

Ostatecznie przeważyło zdanie, za którem 
niemal wszyscy delegaci powiatów się oświad- 
czyli, aby o tej sprawie zadecydował w razie 
potrzeby kongres, który rada naczelna w sto- 
sownym czasie ma zwołać. Uchwała ta była 
następstwem fałszywego kierunku nadanego 
dyskusją, gdyż krytykowało się ciągle Koło pol- 
skie i to dawniejsze, choć poseł Bojko 
ostrzegał, że obecne Koło nie jest 
takiem samem, jak poprzednie. Wogóle 
jednak skonstatować się musi, że obrady nad 
tym drażliwym punktem, byly spokaine. Bądź 
co bądź, jestto postęp, że nie wymyślano od 
„obszarników* i że wśród ludu zapanował 
mniej ostry ton, któremu i niektórzy prowo- 
dyrzy wtórowali. Wnioski referenta uchwalono. 

O 8Y, wieczorem po wyborze rady naczel- 
nej, zamknięto kongres, poczem zgromadzeni, 
odśpiewawszy „Jeszcze Polska nie zginęła* i 
„Boże Ojcze Twoje dzieci*, rozeszli się w po- 
rządku. 


Zlot sokoli w Pradze. 


Praga 29 czerwca. 

Wielkie wrażenie zrobila tu mowa prezesa 
„Związku Sokołów polskich* dra Fiszera, wy- 
powiedziana przy wręczeniu upominku dla So- 
kołów czeskich. Wszystkie pisma tutejsze żywo 
ją komentują. Mowa ta brzmiała: 

„Dziękuję z calego serca za gorące i wy- 
mowne powitanie, a dziękuję tak imieniem tych 
druhów moich, który na wasz zlot przybyli, 
jak i tych, którzy w domu pozostać musieli. 

„Nawzajem przynoszę wam szczere, brater- 
skie pozdrowienie od mieszkańców i Sokołów 
tych województw polskich, które, w części, od 
prawieków wchodziły w skład wielkiej rzeczypo- 
spolitej polskiej, w części zaś kilkuwiekową pra- 
cą i ofiarą królów naszych, uczonych i polity- 
ków zostały pozyskane dla cywilizacji europej- 
skiej na zasadach, które dzisiejsza zaborczość 
uważa za przestarzałe i naiwne, na zasadach 
równouprawnienia, swobody i braterstwa. 

„ Dziś inne zawładnęły zasady i hasła. Prze- 
szło sto lat temu zastosowano do nas dzikie, 
nieludzkie hasło „Siła przed prawem“, ha- 
sło, które z cynizmem plwa w twarz wszystkim 
cywilizacyjnym dobytkom ludzkości, wszystkim 
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ideałom, dla których żyli, pracowali i nawet | tak skuteczne na polu oświaty narodowej wy- 


męczeńską śmiercią ginęli nasi i wasi bohate- 
rowie i całego świata myśliciele. 

„Hasło to wydarło nam wszystko, co tylko 
narodowi wydrzeć można; dziś za nasze pie- 
niądze i za naszą krwawiznę wydziera się nam 
własność prywatną, dziś nawet mowę ojczystą 
wydziera się dzieciom naszym — zapewne Z o- 
bawy, że gdy potrafią skarżyć się w języku 
własnym na ucisk, na nie*olę, wołając „Ojcze! 
Ojcze!“ — to ten wielki Ojciec nasz gotów nas 
wreszcie wysłuchać ! 


„Ale nie mógł nam wydrzeć nikt i nigdy 
nie wydrze świadomości, że naród, liczny, jak 
gwiazdy na niebie, a zdrowy u podstaw, jak 
lipy i dęby, rosnące na pólach naszych, a czy- 
sty wiarą i miłością, jak woda w krynicach na- 
szych i strumieniach, a jednolity, mimo rozdar- 
cia, jak żelazo i sól w łonie ziemi naszej, że 
naród ten był, jest i będzie potężnym czynni- 
kiem kultury i nietylko z orężem w ręku, ale 
i przez genjuszów swoich, przez uczonych-i ar- 
tystów, śmiał i śmie wołać głośno: Jestem! — 
śmiał i śmie służyć wielkiema hasłu: Za naszą 
i waszą wolność. 

„Jednym ze sposobów służenia temu hasłu 
jest praca nasza sokola. W innych dziedzinach 
pracy i rozwoju ducha narodowego szliśmy i 
idziemy obok was, bracia Czesi i obok innych 
narodów kulturnych, samoistni i oryginałni. 
W pracy sokolej poszliśmy za wami, jak ucznio- 
wie za mistrzami i dalecy od ślepego naśladowni- 
ctwa wzoru, wyznajemy tę samą, co i wy, zasadę, 
że Sokolstwo, jeżeli chce zasługiwać na za- 
szczytne swe miano, musi być instytucją na- 
wskróś narodową, musi wniknąć w krew i w 
soki ideałów, narodowi właściwych, musi pa- 
miętać bacznie, że ' praca jego nie śmie być 
sportem, a powinna być służbą dla narodu, dla 
jego przysziości! 

„I oto nić złota, która łączyła i lączyć nie 
przestanie Sokolstwo nasze i Wasze, oto pzy- 
czyna, że święto Wasze jest i dla nas świętem, 
oto nadzieja, że podziw nad Waszą pracą i jej 
wynikami będzie nauką i zachętą do pracy u 
nas, oto pobudka i wątek dla daru, który 
Wam składam imieniem Związku naszego, z proś- 
bą, abyście przyjęli go takiem sercem, jakiem 
go ofiarujemy. 

„W darze tym wszystko nasze, polstie: po- 
mysl i wykunanic. g 

„Niechaj to szare ptaszę, oparte o naszą 
i Waszą ziemię, nie będzie symbolem i prostą 
ozdobą sztandaru Waszego: niech będzie 
proroctwem! 

„Oprzyjmy się silnie treścią i dążnością pracy 
naszej o drogą ojczyznę czeską i polską: otoczmy 
ją nieprzebytym wałem męskich charakterów 
i dzielnych serc, a nie wątpię, że tryśnie 
dla nas żywe, nigdy nie wysychające 
źródło ugody czesko-polskiej. 

Przez Sokolstwo do lepszej doli Wam i nam !* 


Towarzystwo „Szkoły ludowej”. 


W sobotę i niedzielę toczyły się w naszem 
mieście obrady walnego zgromadzenia delegatów 
„Szkoły ludowej*. 

W sobotę, jako w pierwszym dniu obrad, 
odbyło się w katedrze łacińskiej uroczyste na- 
bożeństwo, poczem uczestnicy walnego zgroma- 
dzenia zebrali się w wielkiej sali ratuszowej na 
pierwsze posiedzenie. Przybyło ogólem około 80 
delegatów z różnych stron naszego kraju i Szlą- 
ska. Prócz delegatów lwowskich kół: koła aka- 
demickiego, koła im. A. Asnyka, koła IV i koła 
pań lwowskich, przybyli także delegaci: z Tar- 
nowa, Stanisławowa (koło męskie i koło pań), 
Złoczowa, Sambora, Stryja, Krakowa (koło mę- 
skie i kolo akademickie), Przemyślan, Przemyśla, 
Brzeżan, Kołomyji, Białej. 

Do zebranych w sali ratuszowej delegatów 
przemówił najpierw imieniem reprezentacji 
miejskiej, jako gospodarza, udzielającego go- 
ściny, prezydent miasta dr. Malachowski. 
Podniósłszy w swem przemówieniu piękne i 
wzniosłe cele Towarzystwa, które dotychczas 
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Powieść w 1 tomie 
LEONARDA MERRICKA, 
tłómaczyla z angielskiego Z. Hartingh. 


— Wszyscy to samo mówią — rzekł. — 
Nie ma w okolicy tak pięknej rezydencji, jak 
Croft Court. Nawet Whischote nie może iść z 
niem w porównanie. Zobaczysz, jak Wrensfor- 
dlegowie wrócą... Obecnie bawią w Algierze. 
Żałowałem, że nie moglem iść z tobą, ale sił 
zabrakło. W siedmdziesiątym szóstym roku czlo- 
wiek męczy się prędko... i wzrok też już nie 
dopiauje, jak dawniej — rzekł, uderzając ręką 
o gazetę. 

— Nie powinieneś też nadużywać go ojcze, 
rzekł Maurycy: Możebyś mi pozwolił czytywać 
głośno? 

Sir Noel spojrzał na niego z odcieniem 
niedowierzania. ' 

— Chcesz? naprawdę?... Nie znudzi cię 
to? Nie jestem na tyle zgrzybiały, bym za- 
pomnidł; że starzy ludzie stają się prędko cię- 
żarem wam młodym... a ty... teraz nie potrze- 
bujesz mi się zasługiwać... 

— Jestem skończonym egoistą — rzekł 


Maurycy — gdyby więc przyjemności mi to nie 
sprawiało , nie zaofiarowałbym się. 
Pierwszą wziął gazetę i zaczął czytać; po 


Wiktor „Jasiński 


pwów, Słowackiego L 2 (upraw głównej pocbyk: 


upływie pół godziny sir Noel podziękował mu i 
zdrzemnął się w fotelu. Kiedy się przebudził, 
oczy jego z widocznym upodobaniem spoczęły 
na Maurycym, a siwa głowa zaczęła się zwolna 
poruszać. Potem baron z mniemanym synem 
zaczęli gawędzić przyjemnie i wieczór zszedł im 
podobnie jak poprzedni. 

Następnego dnia Maurycy pojechał do mia- 
sta z czekiem na sto funtów i ze stacji Waterloo 
kazał się zawieźć prosto do hotelu w Blooms- 
burg. Pani Fleming była w salonie ogólnym, 
kiedy wszedl nie zaanonsowany. Jakaś stara 
panna siedziała pod oknem, pracując nad czer- 
wonym, flanelowym kaftanikiem, a w fotelu 
krytym zielonym rypsem i osłonionym szydełko- 
wym pokrowcem, bujał się stary ksiądz angli- 
kański, czytając „Świat chrześcijański.“ 

Róża rozpłomieniona ciekawością, wysko- 
czyła do Maurycego. 

— 0! jakże się miewasz? — zawołała, nie 
zwracając uwagi na obecnych. 

— Doskonale; dziękuję pani — odparł 
przybysz oględnie; potem dodał po cichu: 
Wyjdźmy razem. Muszę być w banku przed 
4-tą, apo drodze możemy rozmawiać. 4aczekam 
tutaj, aż się ubierzesz. 


Za chwilę szli razem ulicą, zdążając do 
dorożki. 

— I cóż? — pytała chciwie. Czy wszystko 
dobrze poszło? Stary nic nie poderzywa? Nie 
przygląda ci się badawczo? 

— Nie, ani trochę — odparł Maurycy. 


Gródecka |. 127. 


— Nie przypuszczałam, żebyś się tak 
prędko dobrał do jego szkatuły. Cóż? — czy 
ci trudno poszło? 

— Wcale nie. Nie dobieralem się do ni- 
czego. Sam się ofiarował. Mialem zamiar z cza- 
sem poprosić go o pieniądze ze względu na 
ciebie, ale obeszło się bez tego. W rzeczywistości 
nie odpowiada on wcale twojemu opisow'. Nie 
jest ani twardy, ani mściwy, i wcale nie skąpy. 

— Doprawdy? — rzekła. Musiał się zmienić. 

— A pewnie się zmienił, jeżeli był istotnie 
takim, jak go syn opisał. No, a ty co porabia- 
łaś przez ten czas? 

— Com porabiała! Czyż nie dość ci było 
spojrzeć na tę dziurę, aby o to zapytać? Wo- 
lałabym już być sama, jak palec, w Kimberley, 
niż przestawać z temi zasuszonemi mumiami. 
Pczytem cały czas deszcz padał. Nie wyszłam 
krokiem na ulicę. Myślałam, że się urwę z nu- 
dów. Kiedyż myślisz, że będę mogła przenieść się 
gdzieindziej ? 

— Kiedy ci się podoba; cóż ci przeszkadza ? 
Myślę, że nim te pieniądze wyjdą będę mógł 
dać ci więcej. 

— Dwadzieścia pięć funtów nie wystarczą 
na dlugo — obliczała w myśli. Nie mogę tak 
przecież pokazywać się ludziom. Mam same 
łachmany na grzbiecie. 

— To teź wypłacę ci 50 funtów odrazi. 
bo dostałem przecie ubranie. Nie mogę dać ci 
czwartej części moich garniturów, więc przypu- 
szczę cię choć do połowy sumy, jaką otrzyma- 


Składy: 


a | 


Pa 


Rok XXXIV. 


Ogłoszenia. 


Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po 10 
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dało rezultaty, zaznaczył dr. Malachowski z 
naciskiem, że reprezentacja miasta, zajmująca 
wobec Towarzystwa zawsze przychylne stano- 
wisko, cieszy się jego dotychczasową działalno- 
ścią i życzy z całego serca, by owoce tej dzia- 
łalności przyniosły zarówno i w przyszłości ró- 
wnie dobre owoce dla sprawy narodowej. Na- 
stępnie wspomniał mowca, że główną przyczy- 
ną tych dobrych owoców pracy Towarzystwa 
są dobre chęci naszych Polek, które owiane mi- 
łością kraju ojczystego i mowy polskiej, potęgą 
swego serca wzniecają zapał dla sprawy naro- 
dowej. Przemówienie swoje zakończył dr. Ma- 
łachowski życzeniem : „Szczęść Boże pracy na- 
rodowej !* 

Z kolei zabrał głos przewodniczący walne- 
go zgromadzenia, prezes zarządu głównego dr. 
Ernest Bandrowski z Krakowa, a dziekując 
prezydentowi i reprezentacji miasta Lwowa 
za gościnę i uznanie, wyrażone dla Towarzy- 
siwa, zapewnił, że Towarzystwo, tak jak dotąd, 
tak i w przyszłości służyć będzie wiernie spra- 
wie oświaty narodowej, gdyż ona jest podwa- 
liną lepszej przyszłości naszego narodu. 

Z kolei skreślił dr. Bandrowski pokrótce 
działalność Towarzystwa za rok ubiegły. 

Towarzystwo „Szkoły ludowej* istniejące 
od 9 lat, z każdym rokiem coraz bardziej się 
rozwija. Do>wodem jego rozwoju są liczne czy- 
telnie i szkoły ludowe, budowane z funduszów 
Towarzystwa. Członków Towarzystwo liczy o- 
becnie około 1.400. W roku ubiegłym powstało 
jedno nowe Koło Towarzystwa „Szkoly ludo- 
wej*, tz. Kolo włościańskie w Tarnobrzegu. 


Co się tyczy szkół ludowych, założonych 
przez Towarzystwo, to rozwijają się one coraz 
lepiej. W b. r. powstanie kosztem Towarzy- 
stwa 6 nowych szkół, między innemi szkoła 
ludowa, założona przez Kolo pań w Krakowie, 
na pamiątkę 500-letniege jubileuszu wszechnicy 
krakowskiej. Prócz tego Towarzystwo ma za- 
miar utworzyć szkoły ludowe z polskim języ- 
kem wykładowym także w tych miejscowo- 
ściach Galicji wschodniej, które, jakkolwiek u- 
cbodzą za czysto ruskie, posiadają w znacznej 
większości ludność polską. 

Omawiając z kolei działalność zakładanych 
przez Towarzystwo czytelń, zaznaczył dr. Ban- 
drowski, że zarówno czytelnie powiększają się 
nietylko pod względem ilości książek, ale i li- 
czby korzystających z nich czytelników. 

Następnie wezwał mowca Koła, ażeby szły 
ręka w rękę z Zarządem głównym, gdyż tylko 
na tej drodze da się przeprowadzić niejedną 
sprawę, która ma doniosłe znaczenie dla oświa- 
ty narodowej. 

W dalszym ciągu omawiał dr. Bandrowski 
sprawę stosunku Towarzystw do wladz szkol- 
nych. Zdaniem mowcy, stosunek ten powinien 
być przyjazny i polegać na wzajemnem zaufa- 
niu i wyrozumieniu i sądzi, że Towarzystwo 
„Szkoły ludowej* powinno być mile przez nie 
widziane. Zaznaczywszy, że władze szkolne w 
wielu sprawach popierają skutecznie dążenia 
Towarzystwa, przytoczył na dowód szkołę bial- 
ską, która ciesząc się poparciem rady szkolnej 
krajowej, ma dobór nauczycieli. 

Inna jednak jest rzecz z czytelniami, za- 
kładanemi przez Towarzystwo. Te już wcale 
nie cieszą się poparciem. Po większej części 
muszą się mieścić w prywatnych lokalach, a nie 
w budynkach szkolnych, a nawet, jeżeli dotych= 
czas mieściły się w budynkach szkolnych, to są 
obecnie z nich rugowane. 

Mowca zastanawiając się następnie nad 
przyczyną tej nietolerancji czytelń, przychodzi 
wreszcie do wniosku, że przyczyną tego jest 
tylko jakieś nieporozumienie co do celów To- 
warzystwa. 

Czytelnie, zakładane przez Towarzystwo, 
powinne być, zdaniem mowcy, tolerowane przez 
władze szkolne i do tego Towarzystwo „Szkoły 
ludowej* dążyć musi, gdyż one są jednym z 
najpierwszych programów Towarzystwa. Jeżeli 
nie będzie czytelń, to Towarzystwo musiałoby 
zrezygnować z jednego z największych swoich 
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postulatów. Zaznaczywszy w końcu, że Towa- 
rzystwo powinno dążyć do podniesienia pozio- 
mu oświaty nietylko przez zakładanie szkól, ale 
także i czytelń, poświęci dr. Bandrowski kilka 
słów gorącego wspomnienia zmarłemu niedawno 
ks. Tadeuszowi Chromeckiermu. *'ednemu z pierw- 
szych członków Towarzystwa i wiceprezesowi 
Zarządu głównego. 

Niemniej ciepłe słowa poświęcił następnie 
mowca zmarłemu w piątek drowi Ferdynando- 
wi Weiglowi, który należał do składu zarządu 
i rady nadzorczej, tudzież opiekunowi Towarzy- 
stwa, nieodżałowanej pamięci ks. arcybiskupowi 
Isakowiczowi. 

Po dokonaniu wyboru weryfizatorów w o- 
sobach: redaktora Nowej Reformy p. Michała 
Konopińskiego i dyr. gimn. z Sambora 
dra Tomaszewskiego, oraz skrutatorów w 
osobach pp. Trandy i Gasparego, dokonano wy- 
boru komisyj. 


Do komisji dla rozpatrzenia sprawozdań 
wybrani zostali pp. Golczewski, Leszczyński, 
Mączewski, Łukaszewicz, Kruczkowski, Grudziń - 
ska, Kosińska, Prottunżyna, Beltowska, Doma- 
galska, Grabowska i Królikowska. 

Do komisji dla wniosków pp. Moszyński 
Tad., Karłowicz, Dubanowicz, Piechowicz, Gas- 
pary, dr. Jonas, Klimaszewski, Wechsierowa, 
Szypuła, Niedziałkowska, Rotter Józef, Aleksan- 
drowiczówna, Wiśniewski, Rotter Antoni, Jaro- 
szyńska, Naake-Nakęski, dr. Seidl i Moszyński 
Edmund. 

Do komisji programewej pp. Sadzewicz, 
Tranda, Dunin-Wąsowicz, Broniewski, dr. Tar- 
nawski, Chołodecki, Gruszecki, Lewicka Anna, 
Opołska Ludwika, Mroczkowska, dr. Tałasiewicz. 

Na tem o godzinie pół do 12 przed po- 
iudniem odroczył przewodniczący przedwczoraj- 
sze przedpołudniowe posiedzenie. 

O godz. 4 popołudniu obradowały komisje, 
wieczorem zaś zebrali się prawie wszyscy dele- 
gaci w restauracji Orłowskiego na wspólną 
ucztę, w czasie której wzniesiono szereg toastów. 

Wczorajsze, drugie z rzędu posiedzenie 
rozpoczęło się dopiero o godzinie 1030 przed 
południem. 

Referent komisji dla wniosków p. Tadeusz 
Moszyński zarzuciwszy Radzie szkolnej nie- 
należyte postępowanie z Towarzystwem, przed= 
stawił następujący wniosek: ° 


1) Walne Zgromadzenie stwierdza publicznie 
i podaje do powszechnej wiadomości następu- >, 


jące fakty : 

a) Na podanie krakowskiego koła akade- 
miekiego, wniesione do Rady szkolnej krajowej 
o pozwolenie użycia sali szkolnej w Czarnej wsi 
i w Łobzowie, celem urzędzenia w niej bez- 
płatnego kursu dla dorosłych analfabetów, ntrzy- 
mal zarząd tegoż koła odmowną, zupełnie niv- 
umotywowaną odpowiedź. 

b) Z czytelni ludowej w Bołszowcach po- 
wiatu Rohatyn, mieszczącej się w budynku 
szkolnym a założonej i utrzymywanej przez 
lwowskie Koło akademickie, zabrał w Grudniu 


r. 1900 okręgowy inspektor szkolny z polecenia 
Rady szkolnej krajowej katalog książek Si | 


zastrzeżonego tylko prawa przeglądunia katalogu 


na miejscu), wzbraniając równocześnie wydawa- = 


nia książek aż do najbliższego zarządzenia, któ- 
re dotychczas jeszcze nie zostało wydane, jak 
niemniej Kołu katalogu nie zwrócono. 

Wobec tych faktów, tamujących działalność 
towarzystwa, postanawia walne zgromadzenie 
delegatów, wysłać niezwłocznie delegację z 3 


osób do prezydenta rady szkolnej kraj. Z żąda 


niem wyjaśnienia, a w razie otrzymania niewy 
starczającej odpowiedzi, postara się zarząd głó: 
wny, by drogą wniesienia interpelacji w sejmi 
krajowym zmuszono reprezentanta rady szko; 
krajowej do jasnego przedstawienia moty 
kierujących nią przy naprowadzonych powyżej 
faktach. ) 
2. Walne zgromadzenie zwraca się do ca- 
lego polskiego społeczeństwa z wezwaniem, by 
wobec przeszkód ze strony władz szkolaych tem 
gorliwiej i wydatniej poparło akcję samopomocy 


lem gotówką. I tak nie myślę, że to sprawie- 
dliwy podział. 

— O! tak... tak!... Dziękuję ci... Pięćdzie- 
siąt wystarczy, z tem mogę coś zrobić. No, ga- 
dajże, jakże wygląda ten pałac? Ty wszystko 
bierzesz spokojnie... Udało się nam, udało! Nie 


szalejesz z radości? Mów! Nie cedźże tak ka- | 


żdego słowa, bo mnie aż rozsadza ciekawość. 

— Pałac stawia żywo przed oczy ubiegłe 
wieki i człowiek czuje się bardzo maluczkim 
i pokornym, wobec jego imponującej staroży- 
tności i wielkości — rzekł Maurycy. — Okno 
mojej sypialni wychodzi na park, mający pięć- 
set akrów. Folwarków jest przeszło sto. Stary 
bardzo mnie polubił. Cóż więcej mam powie- 
dzieć ? 

Rozmawiając, dojechali do banku, gdzie im 
wypłacono pieniądze. Maurycy doręczył jej 
dziesięć pięciofuntowych banknotów, kiedy wsiedli 
napowrót do doreżki. 

— Muszę teraz jechać do kapelusznika i do 
krawca przymierzać ubranie — rzekł. Jeżeli ci 
się nie sprzykrzy czekać w powozie, mogę cię 
potem zawieść na obiad do restauracji. 

Z radością uścisnęła mu rękę, oczy jej 
zabłysły. 

— A nie będą nam się dziwić?... w takich 
ubraniach?... Wszyscy będą postrojeni. 

— Możemy usiąść gdzieś na boku. 

— Och! nie — przerwała żywo. Chciała- 
bym znowu znaleźć się wśród ludzi, wśród 
świateł... ruchu... Gdzież pojedziemy ? 


_KOPPE! 


| mógł 


Sam nie wiem; ale obmyślimy jakieś miejsce 


gdzie nasz strój nie zwracałby nadto uwagi. 
Ale... ale.. zapomniałem cię zapytać czy.. Czy 
Jardine mówił po francusku albo jakimkoi 
innym obcym językiem? 
— Rozumiał trochę po francusku a 
się rozmówić. z 
— To i dobrze. Wszyscy rozumiem 
chę po francusku, bośmy byli w szkola h, 

Od krawca pojechali do cukierni na 
street, gdzie napili się gorącej czarnej 
w cieniutkich porcelanowych filiżankac 
szylingu za porcję. Potem przyglądali się » 
niałym wystawom magazynów w Regutł- 
Bawiło to Maurycego, że widział zimowe 
i letnie kwiaty pomięszane razem. Ku 
dla Róży kapelusz, którym się zachwycała w okni 


a raczej kupił inny o wiele droższy, po lm mo- 


dystka powiedziała, że ten na wystawie byl nadto 
poważnym dla pani. 4 
Obcy człowiek, któryby zadał sobie prac 
odgadywania, jakira jest stosunek tych dwojgá 
ludzi idących obok siebie, byłby w niemalym 
kłopocie. Nie kochali się nawzajem, to było a: 
nadto widoczne; nie byli bratem i siostrą, b 
rysy ich nadto różaiły się 7 sobą; nie byli tet 
mężem i żoną, co łatwo wymiarkowąć z i 
tonu. A jednak barczysty i krzepki ex-Kkoło: 
tak obojętnie patrzący (na wę towarzy 
płacił nie thrgując się, a kupiwszy, rawi 
na obiad. “| : 


Generalna Beprexentacja dla Galicji i Bukowiny urządzają I payday, dej 
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polki, językiem wykładowym byłby 


w krzewieniu oświaty ludowej, prowadzonej 
przez tow. Szkoły ludowej. 

Nad wnioskiem tym rozwinęła się obszerna 
dyskusja. 

Pna Aleksandrowiczówna protestuje 
przeciwko zarzutowi podniesionemu przez p. Mo- 
szyńskiego, jakoby nauczycielstwo ludowe nie 
spelniało swoich obowiązków z powodu tego, 
że nie uczy historji polskiej. Otóż panaa Alek- 
sandrowiczówna oświadcza, że jest to nie- 
prawdą, gdyż nikt nauki tej historji nie zaka- 
zywał. Występuje dalej mówczyni przeciw pię- 
tnowaniu z tego powodu władzy szkolnej, gdyż 
to wcale nie byłoby dobrem. Nauczycielstwo 
wrazie uchwalenia podobnej rezolucji, musia- 


- loby wystąpić z grona członków towarzystwa 


szkoły ludowej i zamknięte by miało wskutek 


tego drogę do dalszej pracy. 

Dr. Tomaszewski, dyrektor gimna- 
zjum z Sambora, zaznacza, Że w radzie szkol- 
nej krajowej są Polacy, którzy czują po polsku; 
ponieważ jednak rada szkolna krajowa jest 
wladzą rządową, musi się przeto liczyć z czyn- 
nikami w Wiedniu. Mowca zamiast propono- 
wanego wniosku komisji, wnosi, aby prezydjum 
zarządu głównego udało się tylko w drodze po- 
ufnej do rady szkolnej krajowej i wytłómaczyło, 
te towarzystwo ma na celu jedynie szerzenie 
oświaty i dopomaganie władzom szkolnym w 
tym kierunku, w którym rada szkolna nie może 
wszystkiego spelnić. Z kolei stanął dr. Toma- 
szewski w obronie nauczycielstwa ludowego i 
protestował przeciwko twierdzeniu, jakoby nau- 
czycielstwo ludowe nie czuło po polsku. 


Dr Dwernicki zaznaczywszy na samym 
wstępie swego przemówienia, że Towarzystwo 
„Szkoly ludowej* nie ma wcale cechy polity- 
cznej, wytykał nieprawne zamknięcie czytelni 
w Rymanowie. Polemizował następnie z p. 
Aleksandrowiczówną, jakoby nauczycielstwo po- 
trzebowało się obawiać rady szkolnej krajowej 
2 powodu uchwalenia postawionego wniosku, 
gdyż nauczyciel po za szkołą ma pełne prawa 
obywatelskie. Towarzystwo, uchwalając podobny 
wniosek, broni nietylko idei przewodniej Towa- 
rzystwa, ale także stanowiska obywatelskiego 
nauczycielstwa. Co do cenzurowania książek w 
czytelniach, to rada szkolna nie jest do tego 
powołaną, od tego jest prokurator państwa. 
Zdaniem mowcy, usuwanie z czytelń książek o 
powstaniu z r. 1831 jest kozackiem i zdaje się, 
ż» jesteśmy w Rosji. 


P. Konopiński zgadza się na wysłanie 
deputacji do namiestnictwa i uchwalenie posta- 
wionego przez komisję wniosku, z opuszczeniem 
jednak przytoczonych dwóch faktów nadużycia, 
gdyż zdawałoby się, że są to tylko fakty wyją- 
tkowe, gdy tymczasem jest ich więcej. 

Dr. Dwernicki, wobec tego, stawia wla- 
sny wniosek: Walne zgromadzen'e stwierdza, że 
władze szkolne, zajmując wohec towarzystwa 
„Stanowisko nieżyczliwe, tamują działalność tow. 
J Poleca przeto zarządowi głównemu, aby sprawę 
“t przedstawił p. namiestnikowi, jako prezyden- 
towi rady szkolnej kraj., a gdyby odpowiedź 
nie wypadła po myśli, postarał się, aby w dro- 
dze interpelacji zmuszono reprezentanta władzy 
szkolnej krajowej do podania motywów takiego 
postępowania. 

W głosowaniu przyjęto wniosek D wernic- 
kiego, wniosek zaś komisji z wyjątkiem ustępu 
2) który również uchwalono, upadł. 

Z kołei na wniosek p. Tad. Moszyń- 
skiego uchwalono polecić zarządowi główne- 
mu, aby wybrał komisję, któraby dokonała re- 
wzi statutu i przyszła na następnym Zjeździe 

z odpowiedmimi wnioskami. 

P. Rotter delegat bialski przedłożył wnio- 
šek koła pań w Przemyślu następującej treści: 
Wałne zgromadzenie w uwzględnieniu istnieją- 
cych stosunków, uznaje piekącą potrzebę zało- 
żenia szkoły polskiej w Rokszycach i poleca za- 
rządowi głównemu, by. w porozumieniu z ko- 
lem przemyskiem, przystąpił w czasie jak naj- 
krótszym do budowy, względnie do przebudo- 

ania budynku szkolnego w Rokszycach. 

Po dluższej dyskusji, w której zahierali 

pp.: Gołczewski, Nakęski, Sadzewicz, wnio- 

ten uchwalono. 

W dalszym ciągu posiedzenia uchwalone 


_ również wniosek kola kołomyjskiegn, polecający 


zarządowi głównemu przyjęcie gminie Cieniawa, 
w powiecie kolomyjskim, z pomocą przy wy- 
budowaniu nowego budynku szkolnego, w 
język 
ski. 

P. Nakęski z Morawskiej Ostrawy imie- 
niem tamtejszego kola przedstawił wnicssk 
© założenie w Morawskiej Ostrawie szkoły lu- 
dowej Z polskim językiem wykładowym dla , 
dziatwy polskich rzemieślników i robotników. 
Z rganizowanie iej szkoły poleci zaś o ile mo- 
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Kościół św. Elżbiety. 


(Dokończenie). 


Ale zrobiono coś gorszego — w Kolonii. 
tykam kwestji dokończenia wieży, przy 
m to dziele względy natury estetycznej gra- 
„iewątpliwie rolę „ostatnią. Ale chcę wspo- 
mieć tylko o tak niezmiernie kosztownem usu- 
ięciu calego kompleksu domów na froncie ko-- 
a pomiędzy ulicami Ftttenhenrien a Trank- 
e. Natym wielkim, wolnym, bezludnym pla- 
traci ten tum, cały swój żywy kontakt z 


abstrakcją, z tą nieprzerwaną konse- 
wencją pomyka jących w górę pomia- 
, jak jakieś dzieło myśli raęzej ahstrakcyj- 
kombinującej, niż konkretnie (tworzącej. Ma- 
ka poje) że jest — hors concours, że sta- 
nowi% clou światowej wystawy Architektonicz- 


ócżeniem, staje przed nami ze swą pewną | wadzie typ nieco odmienny. Pomna 


żności już w najbliższym roku szkolnym zarzą- 
dowi głównemu. 

P. Kottas, delegat z Bogumina, skreślił 
smutne położenie Polaków na Śląsku. 

P. dr. Seidl, lekarz z Morawskiej Ostra- 
wy, uprasza, aby zorganizowanie tej szkoły na- 
stąpiło już 1 września b, r., zaznaczając przy- 
tem, że lokal na szkołę jest już przygotowany 
i zapewnione jest grono nauczycielskie. 

Dr. Dwernicki stawia wniosek, ażeby 
w wniosku powyższym opuszczono słowa „o ile 
możności*. 

Uchwalono jednak w brzmieniu wniosku 
komisji, przedstawionego przez p. Nakęskiego. 

Z kolei, na wniosek p. Nakęskiego, u- 
chwaiono założyć dwie nowe, bezpłatne wypo- 
życzalnie książek w Witkowicach i w Polskiej 
Ostrawie i wyasygnować na ten cel odpowie- 
dnią kwotę. 

Sprawą tą zająć się ma zarząd główny, w 
porozumieniu z kolem morawsko-ostrawskiem. 

Następnie na wniosek p. Aleksandro- 
wiczównej uchwaliło walne zgromadzenie 
przypomnieć zarządowi głównemu potrzebę wy- 
dawania zbiorowego katalogu dla bezpłatnych 
wypożyczalni wiejskich i miejskich, oraz utwo- 
rzenia przy zarządzie głównym stałej komisji, 
mającej na celu ciągłe dopełnianie katalogów. 
Przy tej sposobności uchwalono również, aby 
w katalogach były wymienione komplety bibljo- 
tek z wymienieniem cen za każdy komplet, tu- 
dzież, aby Zarząd główny spis książek aprobo- 
wanych lub odrzuconych przez siebie, jako nie- 
odpowiednich dla bibljotek, przedłożył każdora- 
zowemu walnemu zgromadzeniu. 

W końcu uchwaliło jeszcze zgromadzenie 
przyjść z czynną pomocą III kołu krakowskie- 
mu, w założeniu przez nie VII hezpłatnej wy- 
pożyczalni na Kazimierzu, oraz prowadzić wy- 
kazy co do umysłowości czytelników przez za- 
pisywanie w poszczególnych rubrykach imienia 
i nazwiska czytelnika, jego wieku, zatrudnienia, 
wyznania, pobranego wykształcenia i zatrudnie- 
nia rodziców. 

Przed zamknięciem przedpołudniowego po- 
siedzenia, odczytał jeszcze sekretarz telegram od 
30U Sokołów polskich ze Smichowa, podpisany 
przez pp. Fiszera, Durskiego i Rucińskiego. 

Brzmi on jak następuje: 

„Od stóp Hradczan patrząc, co może zdzia- 
łać powszechne uświadomienie i oświata calego 
narodu, Sokoli polscy od Krakowa, Wroclawia, 
Poznania, Lwowa, z Podkarpacia i z nad brze- 
gów Prutu, uczestnicy czwartego zlotu czeskiego 
przesyłają najgorętsze życzenia, by praca wasza 
dla ludu naszego przyniosła takie owoce, jakie 
zbiera dziś naród czeski. Nieście światło pod 
strzechy wieśniacze, niech wam w pracy wa- 
szej Bóg pomaga*. 

Na tem odroczył przewodniczący o godzinie 
1 m. 20 posiedzenie do godziny 3 popołudniu. 

Na popołudniowem posiedzeniu uchwalono 
wezwać zarząd główny i poszczególne koła do 
zastanowienia się nad zorganizowaniem okrę- 
gowych bibljotek dla użytku nauczycieli ludo- 
wych, oraz wysyłać do miejsc, w których je- 
szcze nie istnieją koła Towarzystwa szkoły lu- 
dowej, delegatów, którzyby w bezpłatnych od- 
czytach i pogadankach przedstawiali cel, zada- 
nia i organizację Towarzystwa i pouczali o spo- 
sobach samopomocy spolecznej w sprawie 
uświadomienia i oświecenia szerokich mas. 

Z kolei wybrano jako delegatów na po- 
grzeb śp. dra Weigla pp.: Kosińską, Prottun- 
żynę, Grabowską i Konopińskiego. 

Następnie dokonano wyborów. 

Do zarządu głównego wykhrani zostali 
pp.: Jan Skirliński, dr. Michał Koy, Józef Par- 
czyński, Kazim'erz Bartoszewicz, Edmund Kle- 
mensiewicz, Władysław Turski, dr. Leon Mar- 


chlewski, Władysław Bolewski, dr. Bogdanik, 
Jan Załuska, Wacław Keski. 
Do sądu rozjemczego pp: dr. Adam 


Doboszyński, ks. Jan Korczyński, Michał Kono- 
piński, Jan Rotter i Ksawera Mroczkowska. 

Do rady nadzorczej wybrani zostali 
pp.: dr. Odo Bujwid, dr. Zofja Golińska, dr. 
Antoni Małkiewicz, dr. Juljan Gertler, Józef 
Jawornicki. 

Z kolei rozwinęła się dłuższa dyskusja nad 
sprawozdaniem zarządu głównego tow. szkoły 
ludowej za r. 1901. Referent komisji sprawo- 
zdawczej p. Leszczyński wytknął imieniem 
komisji rozmaite brakr w administracji i posta- 
wił celem ich usunięcia odpowiednie wnioski, 
które uchwalono, poczem przyjęto również całe 
sprawozdanie do wiadomości. 

W końcu posiedzenia uchwalono na wnio- 
sek komisji programowej wysłać niezwłocznie 
do sejmu deputację, celem przyspieszenia ukra- 


jowienia i przyjęcia na etat krajowy szkoły bial- 


skiej; zakładanie ekiajeza ka EW ŁA arkót łaa Bo KO aa olala | uałuwwie umiały UM "og "o" szkół uczynić zależnem 


„Jeżeli więc już katedra kołońska takiego 
rezolutnego, z całą koszarową sprężystością 
przeprowadzonego „uporządkowania placu* nie 
znosi, to nie ludźmy się, żebyśmy środkami 
kilkasetkroć razy mniejszymi (żeby już tylko o 
stronie finansowej mówić) mogli stworzyć bu- 
dowę, któraby od razu, z góry, po pierwszem 
zmierzeniu się z tą inercją wielkiej płaszczy- 
zny, nie zostala przez nią pokonaną. 

wiątynia gotycka, zwłaszcza owa z epoki 
swego doskonałego lub późnego stadjum roz- 
woju, o typie jednostronnie pionowym, stanę- 
łaby biedna, zimna, nienaturalna, „déplacée“ 
na tym wielkim placu. 

Francja, ojcz zna gotyku, wytworzyła wpra- 
wiekowej 
tradycji romańskiej rasy — Włochy idą tu „je- 
szcze dalej — umiała ona swój rasowy pier- 
wiastek poziomy w dziwnie nadobny i monu- 
mentalny sposób połączyć z konstruktywnym 
momentem pionowym. W tym celu rozszerza 
lub podwaja gotyk francuski portale, hamuje i 


mej. Nie chcę zamilczeć, że p. prof, Szhmarsow | przerywa pomykającą ku górze linję pionową 


"w Lipsku, niewątpliwie jeden 2 najsubtelniej- 
szych znawców estetyki architektonicznej, po- 
„dziela w zupelnościj niekorzystne wrażenie, 
odniesione przezemnie, z xtorem mu aię 
świeżo po powrocie z Kolonji zwierzylem. 
Ale zielony stól ministerjum pruskiego, chciał 
j„uporządkować, niech kosztuje co chce“, | — u- 


W porządkowal. 


i Enemplo sof. , wystrzegajmy się popełnienia 

obec tej nowej Świątyni, błędu, który groził 
egradowaniem tumu św. Szczepana do rzędu 
alówniczej dekoracji, a który katedrze koloń- 
jej wyrządził niepoweto wang szkodę, 


wielkiem  kołowem oknem, tak zwaną różą, 
kładzie wielkie, poprzeczne galerje, a przede- 
wszystkiem zakańcza wieże już na pierwszej, 
lub drugiej kondygnacji. Ale ten styl, ten fran- 
cuski gotyk, naszemu oku i poczuciu jest obcy, 
a dla estetycznych smakoszów kościołów się 
nie buduje ; wieże ścięte są naszym  pojęciom 
tak przeciwne, że gdyby nam ktoś postawił dziś 
na placu Solarni zdrobniałą kopję katedry w 
Reims, Amiens, Langres lub Laons, mielibyśmy 
jutro komitet, któryby chciał te wieże „uporzą= 
dkować*. Tak więc zdaniem mojem, gotyk tej 
budowie nie odpowiada. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 2 lipca 1901 r. 


od zarządu głównego, na razie zaś pokończyć 
rozpoczęte budowy. 

Zwrócić uwagę kół na zakładanie szkól dia 
analfabetów, w istniejących już czytelniach za- 
prowadzić jeden regulamin i przeprowadzić 
lustrację przez jak najmniejszą liczbę ludzi, 
w końcu wprowadzić na próbę czytelnie ru- 
chome. 

Na tem zamknął przewodniczący o godzinie 
1:45 wieczorem tegoroczne obrady. 


Oświadczenie. 

Otrzymujemy następujące pismo : 

Ciężka krzywda stała się naszemu Ojcu, a 
przez to rodzinie. 

Komunikat Banku dla handlu i przemysłu, 
który ogłoszono przed kilku dniami we wszy- 
stkich dziennikach, był niewłaściwy, o ile 
miał służyć jako replika na zarzuty, dotyczące 
sposobu prowadzenia likwidacji Banku kredy- 
towego, a zbyteczny, o ile miał na celu o- 
bronę czci kierowników Banku gal. dla handlu 
i przemysłu. 

Ojciec nasz bowiem, przekonawszy się, że 
zarzuty wymierzone przeciwko sposobowi pro- 
wadzenia likwidacji mogą być uważane za u- 
bliżające dla osób, kierujących tą sprawą — 
oświadczył przy świadku, JWPanu 
Franciszku Rozwadowskim*), że go- 
tów jest uznać jawnie, iż nie miał 
zamiaru podawać w wątpliwość 
uczciwości ludzi, stojących na czele 
Banku dla handlu i przemysłu; pra- 
gnął tylko icjedynie skrytykować 
sposóh prowadzenia likwidacji. 

Nie stało się to niestety — lecz nie z wi- 
ny lub zaniedbania naszego Ojca, al- 
bowiem, mimo powtarzanych przez JWP. Roz- 
wadowskiego żądań, nie wskazano ze 
strony Banku dla handlu i przemy- 
słu, jakie oświadczenie byłohy od 
naszego ojca wymagane, celem po- 
lubownego załatwienia tej sprawy, 
atreść komunikatu nie doszła do 
wiadomości JWP. Rozwadowskiego, 
mimo, że był czlonkiem Rady nad- 
zorczej. 

Skonstatowanie tego faktu uważamy za je- 
dynie odpowiedni sposób ujęcia się za naszym 
ojcem i ubolewamy głęboko nad tem, 
że podohny komunikat wydano. 


Władysław Sapieha. Paweł Sapieha. 


*) Z upoważnienia JWP. Franciszka Rozwadowskiego 
dyrektora Tow. kredyt. i członka rady nadzorczej Banku 
dla handlu i przemysłn, powołvjemy się na jego świa- 
dectwo. 


Od Administracji. 


Szanownym prenumeratorom zamiejscowym 
przypominamy wczesne nadsyłanie prenumeraty 
kwartalnej względnie miesięcznej dla uniknięcia 
zwłoki w przesyłce Dziennika polskiego i Bluszczu, 
a zarazem prosimy nowo zgłaszających się o 
dokładne podanie adresu przez czytelne wypi- 
sanie imienia, nazwiska i miejscowości, jakoteż 
nazwy poczty nadawczej. 


KRONIKA. 


Lwów 1 lipca. 

Z uniwersytetu, Pp. Stan. Bartman, auskul- 
tant sądowy, rodem z Dąbrowy, Stanisław Jan Piotr 
Gutkowski, koncepista dyrekcji policji w Krakowie, 
rodem z Krakowa i Franc. Piasecki, auskultant są- 
dowy z Chyrowa, otrzymali na uniwersytecie Jagiel- 
lońskim stopień drów praw. 

Wzajemna pomoc urzędników naftowych 
przyjęła przedwczoraj na walnem zgromadzeniu we 
Lwowie pod przewodnictwem prez. p. Sholmana 
sprawozdanie wydziału do wiadomości i udzieliła mu 
absolutorjum. Uchwalono też niektóre drobne 
zmiany statutu, tudzież na podstawie referatów pp. 
SŁ Romaszyńskiego, Rom. Bachowskiego 
i SŁ Morgulca zaprowadzono pewne normy re- 
gulaminowe, oraz upoważniono wydział do groma: 
dzenia funduszów na budowę własnego domu. Refe- 
ret p, Sholmana o projekcie przyłączenia się do 
towarzystwa nafiowego wywołał dyskusję, w której 
przemawiali pp. Bachowski, Wilczek, Mor- 
gulec i prof. Załoziecki, poczem uchwalono, 
aby zarówno tę sprawę, jako też poruszony przez 
Z. Korosteńskiego redaktora Dźwigmi projekt 
przystąpienia z funduszem emerytalnym do towarzy- 
stwa urzędników prywatnych, przy zachowaniu zre- 
sztą zupełnej autonomji, przekazać wydziałowi do 
zbadania i przyjścia z odpowiednimi wnioskami na 
najbliższe walne zgromadzenie. 

Kongres polskiej partji socjalno-demokratycznej 
dla Galicji i Śląska obradował we Lwowie przez so- 


Ale dla nas, jak bardzo się tego bronimy 
i wystrzegamy, mają pewne słowa czasem nie- 
wymowną moc. Gdy się mówi o „naszym goty- 
ku, o gotyku nadwiślańskim“, to oko świeci, a 
pomyka hen ku Piastom i Jagiellonom, za fala- 
mi wieków ubiegłych, za falami Wisły polskiej i 
mówimy sobie: „tu we Lwowie etc. etc., chce- 
my mieć kościół w naszym polskim, nadwiślań- 
skim gotyku“. Tak, żeby to z Wisłą razem, to- 
hym nie nie mówil. Ale tam nad tą samą Wisłą 
i nad Sanem, za tych samych Piastów, w tych 
samych pierwocinach naszej dawnej wielkości, 
był, kwitl i ostał się do dziś dnia w nader po- 
ważnych pomnikach nasz styl romański. 
Czy styl ten, styl, w którym katedra na Wa- 
welu zaczęła się budować, byłby tak do po- 
gardzenia ? Czy styl tych krypt, w których kró- 
lowie i bohaterzy nasi leżą, gdzie Kościuszko i 
Mickiewicz czuwają, byłby stylem już pogrzeba- 
nym i nie naszym? nie polskim? Czy styl ten 
już ze względów utylitarnych jako znacznie tań- 
szy, tak polecenia godny, ze swym łagodnym 
łukiem, ze swą nieskomplikowaną prostą stru- 
kturą, nie przemówi szczerzej, przystępniej do 
skromnego, prostego umysłu, niż gotyk, nieraz 
formalistycznie przemędrkowany, a we formach 
takicb, w jakich go „mamy, trochę scholastycznie 
chłodny. Przejdź się przyjacielu kilka razy tam 
i napowrót „po katedrze kolońskiej, od chóru 
do portalu i napowrót, a uczujesz, jak tam 
to czyste, świeże życie tak z każdego żebra 
chóru młodzieńczą siłą bijące, „powoli stygnie, 
szływnieje, mądrzeje i kończy się późno goty- 
kiem architektonicznym — kodeksem. 

Szerokie warstwy domagają się form pro- 
stych, ale, żeby pokonać te masy, żeby dać ko- 


botę i niedzielę. W obradach brało udział 65 dele- 
gatów, którzy reprezentowali 17 miejscowości. W so- 
botę rano p. Daszyński omawiał działalność klubu 
socjalno: demokratycznego w parlamencie. Na wniosek 
p. Sehiflera (Przemyśl) wyrażono votum ufności 
klubowi socjalno-demokratycznemu i p. Daszyńskie- 
mu. Po południu w sobotę toczyła się dyskusja nad 
uchwaleniem statutu organizacyjnego. Obrady dnia 
wczorajszego dotyczyły szczegółów organizacji partyj- 
nej, której działalność w ostatnim roku omówił 
w obszernym referacie dr. Marek z Krakowa. Po 
uchwaleniu rezolucji, żądającej wzięcia jak najszer- 
szego udziału socjalno-demokratycznej partji w zbli- 
żających się wyborach do sejmu i po ustanowieniu 
podatku partyjnego wybrano nowy zarząd, w skład 
którego weszli: tow. Hudec i Mięsowicz: ze Lwowa, 
Marek, Englisch, Kurowski, Sułczewski i Serkowski 
z Krakowa, Liebermann z Przemyśla i Reger Tadeusz 
ze Śląska. Obrady zakończono o godzinie '/411 
w nocy. 

Walne zgromadzenie towarzystwa ło- 
wieckiego odbyło się wczoraj w niedzielę w sali 
dyrekcji domen i lasów przy ul. Kopernika. Rozpo- 
częło się o godzinie 9 rano. Przewodniczył prezes 
towarzystwa Roman hr. Potocki. Z odezytanego na 
samym początku sprawozdania towarzystwa okazuje 
się, iż liczba jego członków w roku bieżącym wzro- 
sła o tyle, że na rok bieżący wstawiono w prelimi- 
narz kwotę 11.000 koron, jako należytość od 1100 
członków. Dochody towarzystwa w roku zeszłym wy- 
nosiły 12718 kor., wydatki 9619 kor. Po przyjęciu 
do wiadomości tak sprawozdania wydziału jak i spra- 
wozdania kasowego, omówiono obszernie kilka zmian 
statutu, między innemi sprawę utworzenia godności 
Il. wiceprezesa ze stałą siedzibą we Lwowie. 

Z kolei omówiono sprawę wzięcia udziału 
w ogólnym kongresie łowieckim, jaki urządza dnia 
9 marca 1902 we Wiedniu wiedeński „Jagd-Club*. 
Jako delegatów na ten zjazd wybrano Romana hr. 
Potockiego, ordynata Czarkowskiego - Golejewskiego, 
Antoniego hr. Wodzickiego i Eugenjnsza Abrahamo- 
wieza. Wybranym delegatom udzielono szereg sto- 
sownych instrukcji. Na zakończenie rozdzielono mię- 
dzy służbę łowiecką nagrody im. Józefa hr. Potockiego, 
a mianowicie jedną wynoszącą 40 kor., dwie po 30 
kor. i jedną 20 kor. 

Dziś o godzinie 3 po południu nastąpi premio- 
we strzelanie członków towarzystwa łowieckiego na 
strzelnicy przy ul. Kurkowej, poczem nastąpi rozda- 
nie nagród. 

Popis szkoły Karola Mikulego.  Notatkę 
o tym popisie, zamieszczoną poprzednio, uzupełniamy 
wzmianką o popisie klas kursu niższego i średniego, 
prowadzonego sumiennie przez panie Ujejską i Bier- 
nacką. Klasa p. Wołoszczakowej przedstawiła kilku 
utalentowanych uczniów, między nimi: J. Woło- 
szczaka, talent wiele rokujący, klasa zaś prof. 
E. Ostrowskiego (kurs wyższy) przypomniała panny: 
Nebencalównę,  Michalską, Fangorównę, Żulińską, 
Szramównę, same celujące uczenice, znane z popi- 
sów w latach poprzednieb. Wszyscy uczniowie klasy 
p. Marji Jaszek (kurs wyższy) grając z pamięci, 
z zacięciem artystycznem, sprawiali nader korzystne 
wrażenie. Gra niektórych z nich, talentem i wy- 
bornem technicznem wykształceniem, wznosi się nad 
zwykły poziom szkolnych i metodzie p. Jaszek pra- 
wdziwie przynosi zaszczyt. Wykonaniem artystycznem 
i talentem na pierwsze miejsce wysuwają się pp.: 
W. Huzar, L. Janicka, W. Głodzińska, Z. Dutkie- 
wiczówna, S. Rotkielówna, ebok nich stają pp.: 
J. Olszewska, Z. Opolski, J. Nurkowska, Z. Dumi- 
nówna, W. Barwiński, J. Kopystyńska. 

Międzynarodowe wyścigi cyklistów od- 
będą się w niedzielę 7 lipca br. o godz. 4 popol. 
Biegi są następujące: 1. Wyścig gości na rowerach, 
2. wyścig na tandemach, 3. wyścig główny na ro- 
werach, 4 wyścig o przodownictwo na tandemach, 
5. wyścig z wyrównaniem na rowerach, 6. wyścig 
zachęty, 7. wyścig pocieszenia. Dla amatorów na- 
grody honorowe, pieniężne dla zawodowców. 

Listonosz wiejski. Z dniem 1 lipca b. r. 
zaprowadzony zostanie przy urzędzie pocztowym na 
dworcu kolei w Hnizdyczowie służba listonosza wiej: 
skiego, który siedm razy w tygodniu obchodzić bę- 
dzie miejscowości: Kochawinę, Rudę i Łowczyce. 

Nowe czytelnie. Zarząd gł. krak. Towarzy- 
stwa oświaty ludowej założył w czerwcu 1901 r. 
5 nowych czytelń w gminach: Gostwica (N. Sącz), 
Ubieszyn (Przeworsk), Ligota (Bielsko Śląsk austr.), 
Tymbark (Limanowa), Liszna (Sanok), nadto uzu- 
pełnił 22 czytełń dawniej założonych w gminach: 
Komorowiee, Jawiszowice, Osiek (Biała), Gierczyce, 
Sedleć (Bochnia), Łętowice (Brzesko), Bobrek (Chrza- 
nów), Zagórzany (Gorlice), Święciany (Jasło), Ostro- 
wy tuszowskie (Kolbuszowa), Szezyrzyce, Stopnice kró- 
lewskie, Krasne-Lasocice (Limanowa), Pnikuł (Mo- 
ściska), Górna wieś, Bieńkówka Jawornik, Budzów 
(Myślenice), Borowa (Mielec), Posada  olchowska 
(Sanok), Zembrzyce (Wadowice, Koszlaki (Zbaraż). 

Ogółem rozesła w roku bieżącym do czytelń 
6775 książek, wartości 4029 kor. 

Ruch ogólny na części szlaku Delatyn - Koło- 
myja, między stacjami Delatynem i Łanczynem, zo- 


ściół, mogący objąć około O RSkNI WEAR taaa lec] Al ds, JaC aaa Aro Bronimy A aay ch oKNRZO e BL NRC TO osób i co naj- 
mniej z tysiącem siedzeń (wraz z emporami) to 
muszą te formy się wydłużyć i w górę wycią- 
gnąć; środki konstruktywne, muszą być przy ca- 
łym zachowaniu romańskiego charakteru nieco 
skomplikowane, nawa główna musi się znacznie 
podnieść, forma musi tem samem być lżejszą, 
czyli innemi słowy, musi się wybrać styl ro- 
mański w jego epoce przejściowej do 
gotyku i w takim stylu powinien sta- 
nąć, zdaniem mojem, kościół św. El- 
żbiety. 

Oto moje credo. 

Nie marnotrawmy sum ciężko zebranych i 
wdowich groszy na pyszne wieżyce, nie buduj- 
my na wystawę, na paradę, na reklamę. My- 
ślmy raczej o tem, że nasze życie religijne i na- 
rodowe potrzebuje pogłębienia i skupienia; o 
tamtem nie mam prawa sądzić, ale o życiu na- 
rodowem śmiem to twierdzić z całą stanowczo- 
ścią. Nie róbmy więc z tej świątyni budowy 
na okaz i pokaz, ale budowę pelną wielkich i 
wewnętrznych zalet, nie dbajmy tak bardzo o to, 
by ta świątynia imponowała od Zimnej Wody 
aż do Sichowa, ale łóżmy jak najwięcej na 
prawdziwe ducha sztuki, pokryjmy ściany tej 
romansko-przejściowej świątyni pięknemi fre- 
skami, czerpanemi z twórczej duszy narodu, 
dajmy ten barwny modlitewnik analfabetom, tę 

„biblję pauperum*, dajmy dużo rzeźb, nie slod- 
kawe martwe kopie, ale rzeczy pelne życia, 
energji, pełne rdzenia plastycznej energji, takie, 
jakich Akademia krakowska już niejedno wy= 
dała, a więcej jeszeze obiecuje, dajmy pyszne 
organy, stwórzmy przy nich muzykę kościelną, 
dajmy ludowi dużo prawdziwej, rzetelnej real- 


stał dzisiaj pociągami nra 3951 i 3956 napowrót 
podjęty. 

Głos z miasta. Otrzymujemy od jednego z 
mieszkańców ulicy Mochnackiego następującą notatkę 
z prośbą o umieszczenie : 

Już niejednokrotnie podnoszono sprawę zlego 
obchodzenia się woźniców z końmi. Nowy dowód 
tego obchodzenia się mamy przy budowie nowej 
bibljoteki uniwersyteckiej. Odbywa się tu wywoże- 
nie ziemi. Krzyki przy tem nie do opisania, jakieś 
wprost zwierzęce glosy. Biedne konie nie są w sta- 
nie wyciągnąć nałożonej ziemi. Przykro patrzeć na 
biedne zwierzęta. Zupełnie spokojnie przypatrują się 
temu dozorcy. Ma to też tę stronę ujemną, że nie- 
możliwe jest otwarcie okien w salach uniwersytetu 
z tej strony, gdyż krzyki i wrzaski woźniców na to 
nie pozwalają. 

Po przyjaźni. Piotr Kita, jest budnikiem 
przy kolei, a jako taki tylko kiedy niekiedy ma'czaz 
się zabawić. Czas taki miał właśnie w niedzielę, a 
ponieważ nawet bawić się samemu nieprzyjemnie, 
więc wyszukał sobie przygodnego przyjaciela w oso- 
bie niejakiego Bazylika. W wesołej kompanji zwie- 
dzili wiele szyneczków po drodze, aż późna noc za- 
szła, kiedy wracali do domu. Widzieli ich przecho- 
dnie, jak idąc ściskaii się i całowali we wzajemnych 
wynurzeniach przyjaźni, ale gdy Bazylik opuścił to- 
warzysza Kitę na ulicy Żólkiewskiej, spostrzegł ten 
ostatni po pewnym czasie, że serdeczny przyjaciel 
zabrał ze sobą, jako serdeczny zadatek zegarek 
„Roskopf* i pugilares, w którym było 44 koron. 
Zapewne Kita na dłuższy czas zrezygnuje z zabawy 
i przygodnych przyjaciół. 

Bójki. Dzień niedzielny niezwykle był obfitym 
w wypadki obicia i pobicia. Oprócz notowanych 
rano, dodamy jeszcze parę. W wypadku pierwszym 
niejaki Grzegorz Szerczyk. potlukł na ulicy Żółkie- 
wskiej krawca Jojnę  Koldingera. W Rynku 
znowu kowal Stanisław Seidl wsztzął srogą bójkę 
z zarobnikiem Zadarą. — Haczkiem żelaznym poka- 
leczył przy ul. Polnej l. 45 stróż domu Nikifor 
Hołowka swą żonę, Annę. Brutala aresztowano. — 
Na placu wyścigowym jakiś wyrostek uderzył ka- 
mieniem konia jednego z huzarów, pełniących słu- 
żbę. Koń się spłoszył i omal ludzi nie potratował. 
Swoją drogą huzara nieco poturbowano, bo publi- 
czność miała podejrzenie, że to koń z winy Żołnie- 
rza się spłoszył, — Nakoniec pobiło się także dwóch 
panów z lepszej sfery, p. J. z p. M.; pierwszy wy- 
wabiwszy drugiego z domu, wypoliczkował go, na 
co ten drugi poprzysiągł, że go „zastrzeli jak psa" | 
Czy dotrzyma ? 

Ulewny deszcz nawiedził dziś miasto nasze 
przedpołudniem. Trwał wszystkiego pół godziny od 
11 do 11*/4 rano, ale Byl tak gwałtowny, iż obmo- 
czył miasto gruntownie w przeciągu kwadransa. 
Ludzie zaskoczeni ulewą, bez  parasoli będąc, po- 
chowali się w bramach kamienic, pod balkonami 
i w kjoskach. 

Deszcz był połączony z gradem, który spadał 
równocześnie i dochodził wielkości grochu. Ale za- 
raz po zetknięciu się z ziemią, znikał, stopiony kro- 
plami deszczu. Po półgodzinnej ulewie, która wyrę- 
czyła znakomicie węże wodociągowe, ukazało się 
znowu słońce. 

Raut u marszałka na cześć p. Modrze- 
jewskiej, odbędzie się we wtorek wieczorem. ' 

We czwartek rano posiedzenia porannego 
sejmu prawdopodobnie nie będzie. O godzinie 9 
rano jest bowiem uroczyste otwarcie rzeżni miej- 
skiej, którą posłowie, zwłaszcza miejścy, pragną” 
zwiedzić. 


Ofiara katastrofy budowlanej. Z Krakowa 
telegrafują nam : Robotnica, : nazwiskiem Gepuszka, 
18 lat licząca, która doznała onegdaj, przy zawale: 
niu się gzymsu przy budowie gmachu rządowego, 
złamania podstawy czaszki, zmarła wczoraj w tutej- 
szym szpitalu. 

Klęska gradowa. Z okolicy Ustrzyk Dolnych 
donoszą o klęsce wskutek gradu, jaki dnia 25 bm. 
nawiedził wsi: Czarna, Żałobek, Rabe, Zadwórze, 
Hoszów i Hoszowczyk. Opady gradu były tak stra- 
szne, że okolica wspomniana była pokryta do 1 me- 
tra wysokości gradem. Najwięcej ucierpiały wsi: 
Zadwórze, Hoszów i Hoszowczyk, których zasiewy 
zostały zupełnie zniszczone tak samo i pastwiska; a 
że wskutek czterotygodniowego deszczu nikt ląk i ko- 
niczyny zebrać nie mógł, już tego samego dnia nie mia- 
no co podać inwentarzowi żywemu. Nie dziw więc, że 
do późnej nocy dawał się słyszeć płacz poszkadowa- 
nych, połączony ze skargą bydła, które przy pustym 
żłobie i drabinie stać musiało. 

Wiec izb lekarskich we Wiedniu zaj- 
muje się wnieskiem, uchwalonym już przez wszyst- 
kie izby lekarskie, aby izby lekarskie podobnie jak 
izby handlowe i przemysłowe, wybierały po jednym 
pośle do rady państwa. 

Samobójstwo. Żandarm Narera, który asy- 
stując przy egzekucji podatkowej w Skalicach w 
Czechach, zastrzelił włościanina Kubu, opierającego 
się wyprowadzeniu zafantowanych krów, odebrał so- 
bie życie wystrzałem z karabina służbowego. W liście 
pozostawionym napisał, iż sumienie nie dawało mu 


nej, szczerej ludowej sztuki kościelnej, w rzeźbie, 
w malarstwie, w muzyce, A zdziwimy się jakiem 
tysiąckrotnem echem, to się oddźwięczy i od- 
wdzięczy. 

A jeśli mamy stworzyć dzieło dla ludu, to 
tworzmy je popularnie, nie ekskluzywnie, nie 
z obawą, „żeby, broń Boże, ta lub owa uwaga do 
gazet się nie dostała, ale pracujmy przy życzliwem, 
radosnem, ochoczem, współdziałaniu wszystkich. 

Obok reprezentantów najwyższych władz pań- 
stwowych i krajowych, ohok iicznej reprezentacji 
magistratu, rady, obok reprezentantów profesorów 
i uczniów nniwersytetu i politechniki, obok de- 
legatów towarzystw i związków, korporacyj na- 
ukowych, artystycznych i zawodowych, obok 
reprezentantów wszystkich kierunków i odcieni, 
radbym tak bardzo widzieć w tym ogólnym 
komitecie licznych delegatów cechów, bractw, 
towarzystw robotniczych, Kas itd.. Chciałbym, 
żeby wszędzie doszła wieść, że się przygotowuje 
dzieło wspólnemi siłami, centem i tysiącem i że 
w tem dziele, w domu Bożym, pomoc, zachęta, 
żywe zajęcie wszystkich, są nietylko pożądane, 
ale i konieczne. 

Idealnym i szczytnym celom swiątynia ta 
służyć będzie, ale jest ona równocześnie próbą 
naszych tysiącznych sił, jako jednej siły 
wspólnej i siły wła snej. 

Quod faustum, feliz, foritunatumgue sit 
Quirites. 


Prof. dr. Jan Bolos- Antoniewics. 


` 


DZIENNIK POLSKI z dnia 2 lipca 1901 r. 


spokoju i dlatego odebrał sobie życie. Pozostawił 
wdowę i czworo niezaopatrzonych dzieci. 
Fałszerz weksli. Z Budapesztu  telegrafują 


nam: Sąd w Giyula rozesłał listy gończe za adwo- 
kitem drem Soma Haaszem, który  pofałszowawszy 


"mnóstwo weksli, uciekł prawdopodobnie do Ameryki. 


Morderstwo. Z Budapesztu telegrafują nam: 
Trzech furmanów, pozostających w służbie u mły- 
narza Dzurka w Verbie, rozpoczęło z sobą bójkę, 
podczas której jeden z nich, Jan Mikus, szuflą że- 
lazną, tak silnie uderzył po głowie towarzysza swego, 
Szłotarika, że ten nieprzytomny, krwią zalany, padł 
na ziemię. Mikus porwał Szłotarika i rzucił go do 
Wagi, gdzie Szłota ik utonął. Mordercę aresztowano. 


Z kraju. 


Stanisławów. (Epidemja a nasza służba 
adrowia'). Od dłuższego czasu gnieżdżąca się tutaj 
szkarlatyna, dotąd nie wygasa i coraz to nowe po- 
rywa ofiary. Że znalazła u nas stosowne do roz- 
woju swojego podłoże, na to dowodem kilkumie- 
sięczne jej trwanie, nader ostry charakter jej prze- 
biegu i znaczna liczba wypadków śmiertelnych. 
W mieście, mimo widocznych usiłowań poprawienia 
stosunków zdrowotnych, pozostawiają one dość wiele 
do życzenia. Mamy wprawczie dwóch lekarzy miej- 
skich, ale ci mają tak liczne zajęcia uboczne (jeden 
jest równocześnie prymarjuszem szpitala żydowskiego, 
drugi lekarzem kolejowym), Że do prowadzenia walki 
z epidemją nie mają... czasu. Druga przyczyna złego 
tkwi w bardzo zaniedbanych stosunkach sanitarnych 
gąsiadującege bezpośrednio z miastem  Knihinina. 


"Tam to istotna pepiniera zarazy i wiecznie otwarty 


szaniec dla nieprzyjaciela. Lekarz okręgowy, który 
wedlug warunków konkursu, ma mieć tam swoją 
siedzibę, wyprowadził się stamtąd i przeniósł do 
Stanisłrwowa, gdzie to do lekarzy, zachodzi pra 
wdziwy ambarras de richósse, a lekarz gminny 
Knihinina, jest znów lekarzem kasy chorych i mie- 
szka stale także w Stanisławowie. Tak wię” kilku- 
pastotysięczna ludność Knikinina, pozbawioną jest 
lekarza, przeważnie biedna, nie jest w możności 
„Sprowadzania* ich i opłacania fiakrów. A cóż na 
to dotyczące władze, które dążyły do tego, aby 
w miejscu była choćby jako tako zorganizowana 
„służba* zdrowia ? (1). 
(Połączenie Knihinina ze Stanisławowem) 
według doniesień lwowskich dzienników wcale nie 
nastąpi, gdyż wydział krajowy w tym duchu sprawę 


| przyłączenia już załatwił. Ale teraz przychodzi kolej 


y 


ma tutejszy wydział powiatowy, który powinienby na- 


reszcie wejrzeć i uregulować opłakane stosunki w Kni- 
hininie wsi. Przedewszystkiem należy w silne karby 
ująć nrzędowanie tamtejszych funkcjonarjuszów gmin: 
Rych, następnie postarać się o zmianę teraźniejszej 
ustawy gminnej na ustawę obowiązującą 30 większych 
miast w Galicji. Toż samo ustawa budowlana obo- 
wiązująca dotąd w Knihininie, musi ustąpić ustawie 
wydanej dla mniejszych miast w kraju, bo takie 
lekkomyślne i samowolne, połączone z lekceważe- 
niem życia i mienia mieszkańców, zabudowanie Kni- 
hinina, dalej miejsca mieć nie może. Także przyda- 
loby się pomyśleć o tem, aby w Knihininie utwo- 


- rzono nareszcie osobny urząd pocztowy, co mu się 


przy 14.000 ludności słusznie należy. Nazwę Knihi- 
nin Kolonja, zmieniła tamtejsza zwierzchność na na- 
zwę Kolonia, a to — risum teneatis — dla od- 
różnienia od... Kolonji w Niemczech, jak to wy- 
raźnie oświadczył jeden z funkcjonarjuszów tamtej- 
szej gminy. Jeszcze większe curiosum, a raczej idjo- 
tyzm popełniła ta gmina, zmieniając dotychczasową 
nazwę ulicy Lelewela na nazwę Zaszczytna. 
Będzie to „zaszczytną* pamiątką dla tej gminy, że 
tak pięknie umiała uczcić swoich historyków. 

(O mandat do sejmu) zamierzał się ubiegać 
burmistrz tutejszy dr. Nimbin. Tymczasem, jak grom 
z jasnego nieba, przyszedł pod adresem burmistrza 
list od gubernatora dra Bilińskiego, w którym on 
oświadcza, ił zamierza się ubiegać o ten mandat 
i stanąć przed wyborcami. Wiadomość ta nie bar- 
dzo podobała się panu burmistrzowi, ale chcąc nie 
chcąc musi zrezygnować z różowych wizyj, a to ze 
względu na kurtuazję dla swego protektora. O tem 
zresztą wkrótce jeszcze napiszę. 


* Basen (wielka pływalnia) w zakładzie kąpielowym 
św. Anny (ulica Akademicka l. 10), otwarty dla pa- 
nów od godziny 6—9 rano i od 12 w południe do 8 
wieczorem; dla pań od godziny 9—12 w południe. 
W niedziele i święta basen otwarty tylko dla panów od 
godziny 6 rano do 3 popołudniu. — Lekcji pływania 
udziela egzaminowany nauczyciel. — Kąpiel 25 ct, w 
abonamencie 20 ct. 

* Colosseum Thorna. Od 16 czerwca najwspanialszy 
z wszystkich dotychczasowych programów, największy 
sukces roku 1901. Les Alex. Carangeot, najsła- 
wniejsi tancerze świata i wynalazcy tańców Tourbillon. 
Goleman, słynna tresura psów i kotów. Adela Mo- 
raw, diva subretkowa z e. k. uprzyw. teatru na Josef- 
stadt w Wiedniu. Pietro Baszlari, feaomen wo- 
kalny. The Goettlers, najsławniejsi komiczni ekscen- 
trycy. Lina Goltz, subretka teatru Hanza w Ham- 
burgu. Trupa Bersini, niezrównani akrobaci na to- 
czących się kulach. Mercedas, dno fantastyczne. The 
5 Brustons, komiczna pantomina na bicykłach, 3 
Brothers William, fenomenalni ekwilibryści. — 
Codziennie o godzinie 8-mej wieczorem wspaniałe 
przedstawienie. Co niedzieli i święta dwa przedsta- 
wienia, Co piątku High-Life, — Bilety wcześniej są 
do nabycia w biurze dzienników p. Plohna, ulica Karola 
Ludwika L 9. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Roepertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w poniedziałek na dochód kolonji waka: 
cyjnej. „Kościuszko pod Racławicami", obraz hi- 
storyczny ze Śpiewami w 5 oddziałach, napisał 
A. W. Lasota. Nowa obsada ról i nowa wystawa. 

Jutro we wtorek pierwszy gościnny występ 
Heleny Modrzejewskiej (na dochód budowy po- 
mnika Adama Mickiewicza) po raz pierwszy „War- 
szawianka*, pieśń z roku 1831, napisał St. Wy- 
spiański; nastąpi po raz pierwszy „Wnętrze“ („In- 
terieur"), przez Maur. Maeterlinka — i koncert 
orkiestry teatralnej. 

W środę przedostatnie przedstawienie opery 
przed wyjazdem do Krakowa: „Lohengrin*, opera 
w 8 aktach R. Wagnera. Gościnny występ p. Al. 
Bandrowskiego. 

We czwartek drugi i ostatni gościnny wy- 
stęp Heleny Modrzejewskiej; „Warszawianka“, pieśń 
z roku 1831, nap. St. Wyspiański i (wznowienie) 
„Dramat jednej nocy*, poemat dramatyczny w 1 
akcie Aurelego Urbańskiego — i koncert orkiestry 
teatralnej. 


Sienkiewicz u Siebie. 


Tyle oczekiwany w swojem dziedzictwie 
Jubileuszowem, Henryk Sienkiewicz odwiedził 
po raz pierwszy Oblęgórek, zabawił w nim dzień 
pały i niespostrzeżony przez nikogo ani z Kiel- 
czan, ani z sąsiadów, ziemian, po zwiedzeniu 


„swojej wiejskiej 


siedziby powrócił do War- 
szawy. 

Taką wycieczkę z zachowaniem najściślej- 
szego incognito autora „Krzyżaków* urządził xs. 
rektor Chelmicki, ażeby Sienkiewicz mógł po- 
ufnie z całą swobodą komitetowi udzielić wska- 
zówek swoich co do wykończenia ostatecznego 
dworu oblęgórskiego i na razie zupełnie po ci- 
chu zobaczyć swój majątek, zanim publicznie 
będzie do niego wprowadzony i zainstalowany 
dopiero w końcu sierpnia lub na początku 
września. 

Henrykowi Sienkiewiczowi w tej podróży do 
Kiele i do Obięgórka towarzyszyli oprócz ks. 
rektora Chelmickiego, syn Henryk, budowniczy 
Kudera, pod którego kierunkiem prowadzone są 
na miejscu roboty budowlane, oraz jeden z oso- 
bistych przyjaciół mistrza naszej powieści. 

Wyjechawszy z Warszawy we środę wie- 
czorem, znakomity gość ze swymi towarzyszami 
stanął we czwartek rano w Kielcach, skąd o- 
czekującym powozem udano się wprost do 
Oblęgórka. 

Tutaj Sienkiewicz po obejrzeniu dokladnem 
calego dworu, budynków wokoło niego wznie- 
sionych, parku, który zmienił wygląd swój do 
niepoznania, folwarku i inwentarza, udał się do 
lasu, a potem w pole. 

Autor „Połanieckich* doznał wszędzie naj- 
milszych wrażeń. 

Urodzaje w Oblęgórku, jak na powszechną 
klęskę tegoroczną, są wyborne i przeszly 
wszelkie oczekiwania. Najlepsza to wróżba dla 
nowego dziedzica, najszczersze powitanie ziemi!... 


Teatr lwowski. 
w sezonie 1900—1901. 

II. Sprawozdanie, przedłożone sejmowi przez 
wydział krajowy, zajmuje się wszystkiem, tylko 
nie najważniejszą stroną działalności sceny 
lwowskiej: pomija zupełnie sprawę kierunku 
moralnego. A przecież więcej, niż o deko- 
racje i o dobór ludzi i więcej, aniżeli o mniej 
lub więcej artystyczne wykonanie rozchodzi się 
społeczeństwu o kierunek, o pokarm, 
jaki teatr daje narodowi. Teatr wszędzie — a 
wśród naszych stosunków narodowych tem wię- 
cej — ma znaczenie świątyni, z której na naj- 
szersze masy rozchodzą się pewne hasła, sply- 
wają ideały, idzie karma dusz i serc narodu. 
Zdaniem mojem, nigdzie, a już bezwarunkowo 
u nas niewolno jest twierdzić, że istnieje „sztuka 
dla sztuki“, bo ta sztuka oddziaływa na ducha 
społeczeństwa i musi albo go podnosić 
i uszlachetniać, albo — deprawować. 

Tradycją teatru lwowskiego, podobnie jak 
krakowskiego i poznańskiego, było oddziaływa- 
nie w kierunku narodowym, bo teatr jest może 
jedyną jeszcze instytucją, gdzie kierunek ten 
najmniej może być krępowany. Niestety, od 
chwili objęcia sceny przez p. Pawlikowskiego, 
stosunek teatru do zadań i potrzeb publi- 
czności zmienił się; zmienił się na niekorzyść 
i to jest główny, a wielki zarzut, jaki 
całe patrjotyczne obywatelstwo nasze 
musi uczynić dzisiejszej dyrekcji. 

Powiedział razu pewnego p. Pawlikowski, 
że „nie gra dla ulicy*. Mnie ta artystyczna ary- 
stokracja nie wydaje się usprawiedliwioną. Te- 
atr jest przybytkiem popularyzującym sztukę, 
a więc ze wszystkich przybytków sztuki najwię- 
cej może przystępnym „ulicy* tj. szerokim ma- 
som społeczeństwa. 

Nie powinien też zapominać o tem, zwla- 
szcza, że strona artystyczna bynajmniej nie po- 
trzebuje kapitulować z tego powodu. A zresztą, 
czyli repertoar sztuk narodowych tylko „dla 
ulicy* jest pożądany? Kto wie, czyli przynaj- 
mniej w równej mierze nie jest on konieczny 
dla tych miejsc pierwszorzędnych, wśród któ- 
rych tyle, ach, tyle kosmopolityzmu ! 

Kraków posiada niewątpliwie publiczność 
teatralną bardzo inteligentną. Otóż, mam przed 
sobą repertoar tygodniowy, zapowiedziany na 
czas od 23 do 30 czerwca. Powtórzę go: 

W niedzielę „Wesele* Wyspiańskiego ; we 
wtorek „Pan Damazy* Blizińskiego; we środę 
„Zaczarowane koło* Rydla; we czwartek „Tam- 
ten* Maskoffa; w piątek (przedstawienie bez- 
płatne z powodu dziesięciolecia założenia te- 
atru): „Zemsta“ Fredr ; w sobotę „Kordjan* 
Slowaekiego; w niedzielę „Wesele* Wyspiań- 
skiego. 

Gdyby porównać tamtejszy kierunek z kie- 
runkiem naszej sceny lwowskiej, która tutaj, na 
wschodzie, tem większe ma zadanie, — jaki 
możnaby wysnuć wniosek? Oto, że scena nasza 
jest wyborną, ale bynajmniej nie polską, nie 
narodową... 

Mieliśmy wprawdzie w sezonie 30 utworów 
oryginalnych polskich, ale z wyjątkiem „Wesela*, 
ani jednej sztuki z tendencję patrjotyczną. Pol- 
skie nazwiska autorów nie dowodzą jeszcze 
polskiego charakteru, zwłaszcza, jeżeli z dzieł 
najlepszych pisarzy naszych wystawiano tylko 
dzieła słabsze. 

Otwarcie, a z żalem uczyniwszy ten zarzut, 
przypatrzmy się teraz szczegółom. 


Zlot Sokołów w Pradze. 
(Telegram „Dziennika Polskiego"). 
Praga 1 lipca. Hlas .Naroda donosi, iż 
gimnastycy poznańscy złożyli wczoraj gremialnie 
wizytę p. Riegerowi. Aby złożenie tej wizyty 
umożliwić, p. Rieger przerwał swój pobyt letni 
w Malezi i przybył onegdaj do Pragi. 


DEPESZE 
telegraficzno i telefoniczne. 


Pogrzeb śp. dra Weigla. 

Kraków 1 lipca. Na pogrzebie śp. Wei- 
gla imieniem rady miejskiej przemawiać będzie 
prezydent miasta Friedlein, imieniem posłów 
sejmowych p. Rotter. Mistrzami ceremonji pod- 
czas pochodu będą pp. profesor Cyfrowicz i Jan 
K. Federowicz. 

Zjazd abiturjentów. 


Kraków 1 lipca. Pierwsze posiedzenie 
zagaił p. Kisielewski.  Przewodniczącymi 
wybrano Kisielewskiego i dra Kunickiego. Abi- 
turjent Drobner przemawiał do punktu 
pierwszego, t. j. co do odpowiedzi na ataki i 
przeszkody przeciw dojściu zjazdu do skutku. 
Na temat „Nasze zadania* mówił p. Kisielewski, 
W dyskusji zabierała głos p. Zofia Daszyńska- 


Golińska. P. Kościcki wyrazil się obrażająco o 
Rusinach, co wywołało protesty i spowodowało 
odebranie mu głosu. £ 

Ze strony socjalnych-demokratów przema- 
wiał p. Wyrostek> Uchwalono rezolucje, wzy- 
wające do pracy nad samym sobą, nad ludem, 
do popierania instytucyj szerzących oświatę 
wśród ludu, jak uniwersytet ludowy i t. d. 

Z klubu stojałowszczyków. 

Rzeszów 1 lipca. Onegdaj odbyło się 
tu zebranie rady stronnictwa  chrześcjańsko- 
ludowego okręgu rzeszowskiego przy udziale 
delegatów ze Lwowa i Krakowa. Przewodni- 
czył ks, Stojałowski. Zatwierdzono wstą- 
pienie posłów do Koła polskiego i omawiane 
sposób postępowania przy wyborach sejmo- 
wych. Omawiano sojusz ze stronnictwem lu- 
dowem. Na wypadek, gdyby stronnictwo lu- 
dowe przyjęło p. Kubika do swego grona, 
stronnictwo chrześcijańsko-ludowe zerwie so- 
jusz podczas wyborów sejmowych ze stron- 
nictwem ludowem. 

Afera p. Holansky'ego. 

Praga 1 lipca. Budivoj donosi, iż w 
sejmie czeskim uczyniony będzie wniosek o 
przedłużenie terminu przedawnienia dla prze- 
stępstw i wykroczeń, popeiaionych przez po- 
słów. Powód do tego wniosku dała najświeższa 
afera p. Holansky'ego, który drugiego posła u- 
derzył w twarz. Budivoj atakuje bardzo ostro 
Holansky'ego, który — jak pisze — chce ucho- 
dzić za najbardziej niezawisłego wśród Młodo- 
czechów, a do ministra skarbu chodzi prosić, 
aby mu pozwolił spłacić w drobnych ratach 
jego dług podatkowy, wynoszący kilka tysięcy 
zl. Nadto pismo to twierdzi, iż Holansky po- 
pełnił długi szereg rozmaitych, dyfamujących go 
przekroczeń. 

Rozruchy antiklerykalne w Hiszpanji. 

Madryt 1 lipca. Wczoraj odbywały się 
w całej Hiszpanji procesje jubileuszowe; obe- 
szlo się bez znaczniejszych wypadków. W Bar- 
celonie tylko usiłowali antiklerykali gwizdaniem 
i rzucaniem obelg na katolików przeszkadzać 
procesji jubileuszowej. Wtargnęli małemi gru- 
pami do kilku kościołów z okrzykami: Niech 
żyje rewolucja ! Śmierć klerykałom. Wśród ko- 
biet powstała panika. Policja rozprószyła mani- 
festantów. 

Wojna w Transwaalu. 

Queenstown 1 lipca. Wojska kolo- 
nialne zaatakowały dnia 27 czerwca pod Whi- 
telesa oddział Boerów; 3 Boerów padlo. 

Middelburg 1 lipca. Walce stoczonej 
d. 24 czerwca w południowo-zachodniej stronie 
Bonwaju padło 4 Boerów. Komendant Boerów 
został raniony. 

Londyn 1 lipca. Biuro Reutera donosi 
z Maseru w polłudn. Afryce. Rząd zaprowadził 
w Ladybrand szczepienie ochronne bydła prze- 
ciwko zarazie bydlęcej. Dotychczasowe rezultaty 
są pomyślne. 

Wypadki w Chinach. 

Szangaj 1 lipca. Wedle depeszy Czenga, 
zawiadomiła cesarzowa wdowa wielką radę ko- 
ronną, że postanowiła wybrać za stolicę pań- 
stwa miasto Kaifongfu w prowincji Honan, 
albowiem obawia się, iż w Pekinie zostałaby 
wziętą zdradziecko do niewoli. 

Rozruchy we Francji. 

Lyon 1 lipca. Wczoraj wieczorem zebra- 
ły się znowu grupy manifestantów, przyczem 
przyszło do bójek. 10 osób raniono. Policja 
przedsięwzięła dalsze aresztowania. 

Strejki. 

Budapeszt 1 lipca. Cztery tysiące ro- 
botnic i robotników z fabryk i pracowni kon- 
fekcji damskiej rozpoczęło strejk, ponieważ nie 
uwzględniono ich żądań podwyższenia płacy. 

Burza. 

Londyn 1 lipca. W sobotę i w niedzielę 
panowała w różnych okolicach Anglji silna bu- 
rza, która wyrządziła wielkie szkody w polu. 

W Portsmouth uderzył piorun w kilka 
gmachów publicznych, sprawiając szkody. 

Dżuma. 

Kapsztadt 1 lipca. W ciągu ostatnich 
48 godzin zaszły w Kapsztadzie 4, a w Port 
Elisabeth 1 wypadek dżumy. Ogółem było do- 
tychczas 749 wypadków zasłabnięcia na dżumę, 
a z tego 357 śmiertelnych. 


Wiedeń 1 lipca. Cesarz udaje się jutro 
rano na dwumiesięczny pobyt letni do Ischla. 

Lugdun 1 lipca. Członkowie stowarzy- 
szenia Patrie française i rewolucyjni socja- 
liści odbyli wczoraj równocześnie zebrania. Po 
ich ukończeniu zaszła między uczestnikami obu 
zebrań bójka na pięści. Policja była zmuszoną 
wkroczyć i aresztowała 20 osób. 


$ E J M. 


(9 posiedzenie. 6 sesja. VII. perjod). 
Lwów 1 lipca. 

Posłowie schodzą się nadzwyczaj powolnie; 
dwudniowe wakacje spędzone przeważnie w do- 
mach, obudzają widoczną za domem tym tę- 
sknotę. 

Nie jest też zachęcający porządek dzienny, 
obejmujący nie mniej, jak 40 punktów, wśród 
których regulacja rzek, przymus ubezpieczania 
i kilka ważnych przedłożeń komisyj gospodar- 
stwa krajowego! Tylko tyle. 

Po raz pierwszy pojawia się JE. Leon Bi- 
łiński, witany serdecz:ie przez posłów; bawi 
także jeszcze minister dla Galicji JE. dr. Leo- 
nard Piętak. 

Szklany dach sejmowy aż uczy od de- 
szczu, który leje szerokim strumieniem przy 
oświetleniu naturalnej elektryki i huku grzmo- 
tów. Deszcz ten wygląda jak memento dla po- 
spiesznego uchwalenia ustawy regulacyjnej... 

Początek posiedzenia 1045, 

Ś. p. Weigel. 


Marszałek hr. Badeni, zaznaczywszy, że już 
26 kolegów nieublagana śmierć zabrała z szere- 
gów sejmowych od początku sesji, poświęcił 
obszerne i pełne serdeczności wspomnienie zmar- 
łemu posłowi Weiglowi, który przez lat 32, a 
mianowicie od r. 1869 w sejmie zastępował m. 
Kraków. Wśród bardzo wielu zalet, jakie od- 
znaczaly zmarłego, jedną szczególniej podniósł 
marszałek, która w naszych zwłaszcza warun- 
kach była ważną. Zmarły był wierny swoim 
zasadom politycznym i nigdy swych ściślejszych 


przyjaciół politycznych nie opuścił, mając je- 
dnak na oku przedewszystkiem dobro 
ogółu, uważał za swe zadanie nie od- 
dzielać, ale zbliżać ludzi do siebie, zwła- 
Szcza tych, którzy acz różnemi drogami, do je- 
dnego dążą celu. 

Posłowie stojąc wysłuchali tej przemowy, 
który to akt zapisany zostanie w protokole 
obrad. 

O wybory. 

P. Wójcik motywował swój wniosek, po- 
stawiony już dawniej, a tylko przez wniosko- 
dawcę chwilowo cofnięty, w sprawie zarządzenia 
śledztwa przeciw urzędnikom administracyjnym 
o wrzekome nadużycia wyborcze. W motywach 
swoich podnosił znane zarzuty, które odczyty- 
wał z licznych przed nim leżących kartek, z pi- 
semek stronnictw itd. P Romanowicz, (któ- 
ry zasiadł na miejscu, gdzie dawniej siedział 
śp. Solecki) woła od czasu do czasu: słuchaj- 
cie! słuchajcie! Mowie, a raczej odczytowi p. 
Wójcika przysłuchuje się pilnie komisarz rządo- 
wy hr. Łoś, czyniąc od czasu do czasu nota- 
tki. Mamy to wrażenie, że sami posłowie ludo- 
wi z niedowierzaniem traktują zarzuty p. Wój- 
cika, słucha ich tylko z zadowoleniem grupa 
radykalnych posłów ruskich i ks. Stojałowski. 

P. Wójcik atakuje po kolei wszystkich sta- 
rostów, komisarzy, sekretarzy, koncepistów, 
inspektorów podatkowych, p ezesów rad powia- 
towych, wreszcie księży, którym daje „moral- 
ne* nauki. Użala się na to, że starosta wielicki 
zamkrął jego (tj. Wójcika), a! nie p.... Czecza! 

W jednem miejscu marszałek br. Badeni 
wezwał? mowcę do porządku za ogólni- 
kowe, niezem nie poparte oskarżenie. Ku koń- 
cowi swego odczytu zabawił się p. Wójcik w 
interpretatora ustaw wyborczych. Czy też szan. 
poseł nie myśli zacząć w jakims uniwersytecie 
ludowyu: wykładów prawa karnego?.. W mo- 
wie p. Wójcika eo chwila przychodziły wyrazy 
tak szykowne, jak „świństwo“, „kryminał*, 
„naganiacze*, „hjeny wyborcze“ ete. 


P. Wójcik zażądał odesłania wniosku do 
komisji prawniczej. 

P. Oleśnicki „jako Rusin* poparł ten 
wniosek jak najęoręcej, twierdząc, że na wscho- 
dzie Galicji było jeszcze gorzej. 

Namiestnik hr. Piniński, dokoła którego 
zgromadzili się posłowie, zaznaczył, że wobec 
formalnej dyskusji, tylko formy się trzyma. 
Wszystkie fakty, jakie zostały podniesione prze- 
ciw wyborom, zostały dokładnie zbadane. 

O ważniejszych wypadkach informowało 
się na miejscu 3 radców namiestnictwa, którzy 
przeprowadzali śledztwa. dą stosy protokołów, 
które bądź to odesłane zostały do ministerstwa, 
bądź będą zużyte tu przy odpowiedzi na inter- 
pelacje. Władze mają wskazówki, ażeby postę- 
powały legalnie; gdyby ze strony władz, poczy- 
niono stronie przeciwnej zarzuty, to byłoby 
tych zarzutów o wiele więcej. (Brawo). 

Aresztowanie Wójcika bylo niewłaściwe i 
starosta otrzymał ostre wytknięcie; co do aresz- 
towania Rewakowicza, było także niewłaściwe, 
co wytknięto. Zresztą Rewakowicz nie był aresz- 
towany, tylko było to dla niego wskazówką, że 
pobyt jego nie jest bezpieczny. To co było zro- 
bione, było zrobione w interesie bezpieczeństwa 
osobistego p. Rewakowicza. Zapewnia raz jesz- 
cze, że wszystkie zarzuty były piłnie badane; w 
tem, co p. Wójcik mówił, są nietylko rzeczy 
przesadzone — ale wprost nieprawdzi- 
we (brawo). 

Nieprawdą jest, aby w kraju nie było wol- 
ności osobistej (brawo), nieprawdą, aby konsty- 
tucja była strzępem i szmatą (brawo.) Jeżeli co 
rozbija wzajemną ufność i zgodę, to takie mo- 
wy, jak p. Wójcika. Jego zarzuty są zresztą 
bezprzedmiotowe, bo jnż wszystko zostało za- 
rządzone co potrzeba. (Buraliwe oklaski, brawa, 
oznaki zgody). 

P. Stojałowski żąda głosu. 

Marszałek: pozwałam tylko w kwestji 
formalnej. s 

P. Stojałowski powołuje się na pra- 
ktykę w ianych parlamentach. 

Marszałek: Ja przedewszystkiem prze- 
strzegam regulaminu naszego i przekroczyć go 
nie pozwolę. 

P. Stojałowski pragnie polemizować z 
namiestnikiem, któremu zarzuca, że nie wie 
wielu rzeczy, bo urzędnicy informują go źle. 

Marszałek: Regulamin nie pozwala na 
dyskusję, proszę więc, mnie nie zmuszać do 
wykonania przykrego obowiązku. 

Stojałowski: zapowiada, iż zrzeka się 
glosu, ale protestuje przeciw ukróceniu praw 
sejmu. Zdaniem jego, na przemówienie namie- 
stnika wolno odpowiadać. 

Marszałek odczytuje odnośny przepis 
regulaminu i zwraca uwagę, że może poseł to 
powiea.ieć, co chce, przy dyskusji budżetowej. 

Stadnieki konstatuje, że komitet cen- 
tralny nietylko nie solidaryzuje się z nadużycia- 
mi, ale je potępia. Wobec oświadczenia namie- 
stnika, sądzi, że sam wnioskodawca nie sądzi, 
aby trzeba odesłać wniosek do komisji. 

P. Romanowicz przemawia za odesła- 
niem wniosku do komisji; -ssądzi bowiem, 
że zarządzone przez namiestnietwo 
dochodzenia nie są pewne i na nich 
polegać nie można (7). 

P. Jabłoński imieniem lewicy sejmowej, 
w interesie wyświetlenia całej sprawy, oświad- 
cza się za odesłaniem wniosku do komisji. 

P. Abrahamowicz. P. Wójcik domaga 
się zarządzenia śledztwa dyscyplinarnego, na- 
miestnik oświadczył, że to się już stalo. Po- 
nieważ rzecz jest załatwioną, więc jest bez- 
przedmiotową. Komisja zresztą nie więcej nie 
może zrobić, jak p. Wójcik, będzie więc głoso- 
wał przeciw odesłaniu do komisji. 

P. Stojałowski raz jeszcze przemawia 
za odesłaniem wniosku do komisji. 

P. Bernadzikowski popiera wniosek 
p. Wójcika. Klubowi ludowemu chodzi nie o 
to, ażeby p. Wójcik otrzymał odpowiedź, ale 
aby odpowiedź tę otrzymał sejm. Stawia wnio- 
sek imiennego glosowania. Wniosek ten upadł, 
głosowano więc przez powstanie. 

Za wnioskiem p. Wójcika głosowało 38 
posłów (ludowcy, lewica, skoncentrowani, Rusini, 
Stojałowski), przeciw wnioskowi 58. Wniosek 
p. Wójcika, ażeby wniosek jego ode- 
słać do komisji prawniczej, upadł. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Ostatnie wiadomości. 


Zgromadzenie inwestycyjne obywateli 
dzielnicy janowskiej odbyło się wczoraj wie- 
czorem o godzinie 6 tej w sali szkoły Mickiewicza. 
Przewodniczył p. Kamienobrodzki. Po szeregu prze- 
mówień uchwalono rezolucje, wzywające radę miej- 
ską do przyspieszenia budowy tramwaju elektryczne- 
go na przedmieście Janowskie; o zniesienie szkodli- 
wych dla zdrowia dzieci pomieszczeń filij szkół lu- 
dowych lwowskich, a wybudowanie nowych szkół 
ludowych, a w szczególności projektowanej już szkoły 
na przedmieściu Janowskiem w okolicy kościoła OO. 
Reformatów ; o przyspieszenie budowy kanałów i jak 
największe rozszerzenie oświetlenia gazowego. Do- 
datkowo uchwalono zwołać w tej sprawie zgroma- 
dzenie do ratusza, a to najdalej w przeciągu dni 14. 
Wreszcie uchwalono rezolucję wyrażającą pedzieko- 
wanie radzie miejskiej za zaprowadzenie wodociągów 
i dostarczenie mieszkańcom m. Lwowa dobrej wody 
źródlanej. 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń 1 lipca. (Gwida sabo- 
owa). (Kursa w koromach : go NO kilogramów). 
Pszenica na wiosnę uj — — do —' —, ma 
maj-czerwiee od —*— do — —, ma jenień od 
825 do 826; żyto na wiosnę od —— do 
—"—, BA maj-czerwiec od — — do — —; ma 
jesień od 7'11 do 712; kukurydza na maj-czer- 
wies od —'— do —*—, na czerwiee-lipico od —.— 
do ——, Ga |ipiem-sisrpiań od 553 do 554, 
ua sierpień-wrzesień od —'— do ——, na 
wrzesień-październik od 5'75 do 576; owies 
ea wiosnę ot —*— do —'—, ma maj-ezer- 
wiee od —'— do —'—, me jesiaż od 664 
do 6:65 rzepak ma styczeń-luty od - — do —*—, 
na sierpień-wrzesień >% 13 20 « 1330 olej rze- 

kowe „o kweceh-maj - do == 
na wrzesieu-grudzień od  -*— 
ieucja słaba. 

Budapeszt 1 lipca. (Giełda 
sbodowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
sica na czerwiec od —"— do —'—, na paździer- 
nik od 799 do 8'—; łyto na październik od 
674 do 675; owies na październik od 6'28 
do 6'29; kukurydza ma czerwiec od —'— do 
—*—, ma lipiec od 5'31 do 532, na maj 
(1902) od 509 do 510; rzepak na sierpień 
oi 12:75 do 1285. Oferty na parenicę mierne, 
Chęć kupna słba. Usposobienie słabe. 

Wiedeń 1 lipca. (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30). Marki 11742, Renta majowa 
9860, Węg. renta koronowa 93:20, Akcje austr. 
zakl. kred. 646:—, Akcje węg. zakl. kred. 655'—, 
Akcje Anglobanku 272:—, Akcje Unionbanku 
549 —, Akcje Bankvereinu 454*—, Akcje Länder- 
banku 405:—, Akcje kolei państw. 651-—, Lom- 
bardy 100:—, Akcje kolei Elbethal 486-—, Akcja 
fabryki broni —*—, Akcje tytoniowe —'—, 
Akcje Alpiny 415*—, Akcje Rima Muranji 455'—, 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1.640, Losy tureckie 
10450, Ruble 252-75. 

Berlin 1 lipca. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 202:75, Tow. dyskontowe 176*25. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 1 lipea 1902 r. 

HOTEL GEORGE. Hr. Lamberg z Wiednia. Hr. H. 
Szeliski z Komborni. Br. A. Hormuzaki, dr. J. Kössler z 
Czerniowiec. A. Cegielski z Krasnego. B. Daszewski z 
Rohatyna. T. Bohdan z Zadwórza. K. Hausner z Połany. 
St. Wiśniewski z Gumnisk. M. Zieleński ze Strutyna. St. 
Rulikowski z Warszawy. M. Jaruntowka z Twierdzy, ML 
Ghłapowski z Poznania. O. Smreker z Manheim. 

HOTEL EUROPEJSKI. A. Stankiewicz z Wolicy. K. 
Marmorosz z Karowa. J. Grtnwald z Jezupola. D. J, 
Horn z Wiednia. Por. Mirak z Kamionki. A. Pędracki z 
Purki. B. Jocz z Krzywcza. Dr. B. Schutz z Krakowa. 
A. Włodek z Krakowa. Dr W. Jonas z Przemyśla, H. 
Jarzymowscy z Chłopiatyna. Roim. Kasaner z Kamionki, 
Dr. J. Sternberg z Mielnicy. M. Trzecieska z Miejsca 
piastow. W. dm 3 Stanisławowa. 


Kadestane. 
Krynica. 


Pensjonat hydropatyczny przedtem dra Mbersa, obeenie 
otworzył i prowadzi 069 


dr. Seweryn Piotrowski, 
wieloletni asystent Zakładu kąpielowego w Krynicy. 


nr. 13 z 1 lipca b, r. 


ld 
wyszedł już z druku i za- 
wiera mnóstwo oko- 
licznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko- 


lorowe ilustracje. 


DE” Egzemplarz 40 hel. "Wg 


Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincji 
2 kor. 40 hel. 


Doniesienie. 

Wobec czasowego zawieszenia mnie w urzędowaniu 
przez Świetae Prezydjam Magistratu, widzę się zmuszo- 
nym podać do publicznej wiadomości przyczyny tego Za- 
rządzenia, żeby w epoce całej powodzi sprzeniewierzeń, 
kradzieży i t. p. po różaych dykasterjach, nie być ani na 
chwilę w fałszywem świetle. 

Dekret zawieszenia mnie w urzędowanin z daty 28 
czerwca 1901 opiewa : 

„Z powodu  obelżywego wyrałania się w pu- 
„blicznych lokalach o przełożonych władzach 
„Magistratu — usuwam Pana tymczasowo od służby 


„z dniem 1 lipca 1901‘, x a 
Edward Webersfeld. -:* `. 


Kantor wymiany 


c. k. uprzyw. galie. 


akcyjn. Banku hipotecznego 


kapuje i sprzedaje 54 


wszelkie papiery wartosciowe | MOJ 


po najdskładniojszym kursie dzien 
nie ilcząc żadnej prowizji. 


Krynica 


w Willi pod „Trzema różami” 


położonej obok łazienek | wprost wroczego parku zakła- 
dowego i połączonej z nim odrębnem wejściem, 
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel- 
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lab . sezony, 
według umowy. Cejny umiarkowane. 
W ud restandi aa a | 
Na żądanie wysyła się rbmizę na stację w Muszynie. 
B.1i:7:1 informacyj udziela zarząd. - 


Jozef Walicki 


HANDEL MASZYN DO SZYCIA 


Lwow, Hotel Żorża. 


Rek założenia 1872 


uAzsew poz 7Epozide uuz90y 


A= 


Sprzedaż, zaniana i uaprawą maszyn do 
szycia, części składowe: nici, oliwa, igły 
itp, Maszyny sprowadza» tylko pełnymi 
wagonami z najlepszych fabryk zagrani- 
cznych i wiedeńskich — Nie wysyłam 
ajentów dla bałamacenia P. T, Odbior- 
ców. — Ajenci chodzą po domach tylko 
z fabryk żydowskich i dosiają za sprze 
daż ręcznej maszyny 10 zł, a za nożną 
20 zł, a odbiorcy za to lichy i drogo 
żapłacony towar. — Każdy handel, ma- 
jący dobry towar i mierne ceny, ajen- 
tów wysyłać nie może, 
200 maszyn do szycia jesi zawsze na 
składzie do wyboru. Najlepsze do haftu 
ratami 77 zł., gotówką 70 zł. 


Józef Iwanicki 


mechanik i specjalista, — Lwów, Ho- 
te] Źorża. 414 

MAP Proszę żądeó cenniki. "Wg 
prenn J| 


Na gorącą 
porę roku! 


Aparaty do robienia wady 
aodowej, 

Kwas winny I sodę, 

Soki owocowe, 

Maszynki do lodów samo- 
czynne 622 


poleca najtaniej magazyn 


J. Friedrich i A. Beacock ; 


Lwów, ul. Hetmańska l 4. E 


Koncesjonowana 


A klasowa sztoła dla chłopczyców 


z pensjonatem. 
Pupolndniowa nanka konwersacyina ję 
zyków niemieckiego i francuskiego. 
Egz mina wstępne do blas od 15 cze wca 
Ogróek froebiowski. 


Marja Bielaka 
Lwów, Pańsza 5. 


BENE RAERARENERANO 


$ olejne gotowa 
do użyc'a 
szybko s hnące do 
malowania arzwi, 


okien, ogrodzeń, dachów, wozów, 
bryczek i t. p. 


poleca tylko w dobrej jakości 


najtaniej 
M 


0. T. WINCKLER: 


t 
Lwów, Ryn — 3R a, 
Wzory i cenniki wysj. ** 
639 tną pocztą. 
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a 
Tę 
35m 


(TRZA kupie MORNA )) 
=” o ZA 4 


p 
gi * NOWYM |OKAJW... 


Hani S(HUMANN iE f 


UL AKADEMICKĄ t.» YC 

PE Sn! 
[> MACZYPKA kuchenne | HaRzĘDZA | O w 
f| OKUCIA DO AUDOWL sea (S7 
(RE ŻELAZNE 4 METALOWE sge w a] 


dla gospodayjwa hejskuga! damcwaqo:" 


000000000000 
' kl. pierza gęsiego 


tylko 60 ct. 


Rozsyłam zupełnie nowe, szare pierze 

ręką darte, pół kilo tylko 60 ct., to samo 

w le gatunka tylko 70 ct. w pocz- 

towych pakietach próbnych 5 kg. za po- 
braniem pocztowe. 


J. KRASA 


handel pierzem w Śmiohowie koło Pragi 
(Czechy). — Wymiani dozwolona. 


Upraszam o dokładny adres. 712 
WYYWYWGYUwWYÓYÓwWYWwW 
Najprzednie sze Aprykozy Marllie 
czaróśnis wszystko w 5 cio Kilo, 
p'eztowyci paczkach p3 k. 350 


rozayla opłatnia za pobraniem 
pocztowem 716 


W. Ro'n, Górz Gorycja. 


Mały folwark 


koło 46 miorgowy, oddalony od 
stacji kolsjowej 2 kilometry w bliskości 
Lwowa, bndynki = dobrym stanie, rzeka 
przy ogrodzie, wyborne kąpiele, z kom- 
pleteymi zasiewami bez inwentarza do 

sprzedania. 619 
pod „W. S, 100* w Admi- 
ji „Dziennika polskiego“. 


Zgłoszenia 


nistracji 


(EEEE OOOO 


Odzowiedzialny za redąkeją: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Porański. 


ję9 7 


Na wyścigi!! 


693 


NOGA 


czarne, białe i żółte poleca najtsniej 


RUDOLF KRIMMER noii fenus. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 2 lipca 1901 r. 


GUMOWE NIEPRZEMAKALNE 


PŁASZCZE GUMOWE 


Lwów, 


O 


Dla gospodyń wiejskich i miejskich polecany: 


Doświadczone sekreta smażenia kenfiiar i soków, 
oraz robienia konserw, galaret, marmolad, lodów, najro- 
zmaitszych konserw owoców i t. p. zebrane przez Florentynę i Wandę 

Cena kor. 1:20, z przesyłtą pocztową k. 140. 


Praktyczna kuchnia, czyli Podręcznik do przyrządza- 


nia potraw, 


legumin, i t. d.; 


dzieło o 55) stronicach druk: 


z illustracjami, przez Różę Makarewlozową. 
Cena egzempl, w oprawie kor. 4, z przesyłką pocztową kor' 4'40. 


335 Recept, praktyczne przepisy ciast drożiżowych, tor- 
tów, cisstek, cukierków i t, d, tudzież robienia lodów, gorących i 
zimnych napojów, likierów i rosolisów, przez Antorkę „Praktycznej 


knehni*. Cena koron 2, z przesyłką po'ztową ko. 2*z0:. 
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X 


Do nabycia w księgarni 


Seyfartha i Czajkowskiego 


we Lwowie. 


JBABQGGGGGGODOGGECH 


samowarki 


spirytusowe 


pat ntowane, nadzwyczaj praktyczne w podróży, prze- 
wyższają wszelkie maszynki spirytusowe swoją oszczę- 
dnością, gdyż konsvmeji spirytusn wynos: */, centa, 
aby w 4 minntach zagotować wodę; szybkość polega 
na konstrukcji samowarka, stąd pochodzi ta oszczę- 
dność, — S«mowarki 


cd. 2 do 10 szklanek. Cena 


złr. 1.20—1.80, poleca 760 


Adam Bratkowski, Waława 1, Lwów. 


BOGGECGOOPODOOOOBEGEPOÓS 


$ LEONARD SOLEGKI 


we LWDWIE, ul. Batorego 2- 
Poleca znakomitę KAWĘ pół ki o 
65 ent — Na prowincję wysyłki 
w woreczkach 4?/, kila za 6 50 ct. 
franco. Również poleca Znakomity 
KONIAK kuracyjny francoski, od 
znaczony na wystawie we Liwo- 
wie, cała butelka 3:50, pół butelki 
1-80. ćwierć butelki 1 złr. Wszel- 
kie towary w zakres handlu ko- 
rzeanego wchodzące po cenach 


NAS” uajalżezych. "THG 
OASEGB6:986600090000 


Węże gumowe 
Węże parclane 
Pasy do maszyn 
Oliwy do maszyn 
Ragozyny 
Tłuszcze do transmisyj 
Oliwiarki 
Knoty do panewek 
Bawełny do czyszczenia 
Płyty gumowe 
Płyty asbtestowe 

Jedyny główny skład dla Gu- 
licji i Bukowin 

lakierów anglelskich 
firmy Wilkinson Heywood Clark 
i Harland & Son w Londynie, — 
poleca po cenach niższych, niż 
wszelka konkurencja 


0. T. WINGKIG:4 S71, 


Lwów, Rynek I. 28. 
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4 euneralna Reprezentacja 
za najstarszego austrjackiego Towa- 
rzystwa w dziale ubezpieczeń ludowych 


„Allianz“ 


akcyjnego Towarzystwa ubezpieczeń ży- 
ciowych w Wiedniu poszukuje dla akwi- 
zycji fachowo wykształconych osób pod 
korzystnymi warunkami. No- 
wicjusze bę’ą pouczem. 

Zgłoszenia pisemne lub osob'ste przyj- 
muje Generalna Reprezentacji pl. Dą- 

browskiego nr. 4. 706 


O>ECOC>©O©OEC©E©CO©E©O> 


ze specjalnej 
bibałki 536 


„Abadie” 


powszechnie 
nznane za 
Il najlepsze !! 
Wszędzie do nabycia. 


FANRYKA 
LWÓW, uflea Mioklywioza 2. 
miłowany 


Gospodar EEE: 


dzie, posiadający dłagoletną  b'gatą 
w,dóoświ:dszenia praktykę, przyjmie od- 
poxwiedme stanowisko. Dotychczas zaj 
now ł się org mizacją gospodarstw za- 
śranicą, Poważae rekomendacje w danym 
azis kaucja. Łaskawe ofarty pod „Go- 
spudarz* d» biura J. Hopcasa i A. Salo- 
nonowej Kraków, pl. Marjacki 2. 711 


Do smiażznia wielkie wybierane 


hiszpańskie wiśnie 


i delikatne wielkie Marile 
przezornie opakowane w 5 kiiog ram, 
pocztowych po 1 złr. 86 ct. wysyła 

opłatnie 680 


A. Hoffmann 


Nylrogyhaza Węgry. 


wszechstronnie 
wyks-tiłcony, za- 


—— 


JÓŻERA SOHUSTERA “=? 


uzuane wszędzie za najlepsze i najtańsze, 
pracownia i skład, Lwów, Kopernika 5 


Courir” Sor 
» 1901 
tegoroczne wy- 
borae i trwałaj 
f konstrukcji dro- 
g-we i półwy- 
ścigowe, włącznie z piękuą, acetylenową 
latarką najnowszej konstrukcji, dzwon- 
kiem i to ebką z wszelximi przyrządami, 
z gwarancją dwuletnią za dobry materjał 
i lekki chód, polecam za cenę !60 k. 
Damskie rowery 170 kor Mało nżywa- 
us przeszłoroczne rowery Waffen, Styria, 
Dürkopp, Gregera od 8—110 k. Pnen- 
matyki nowe 8—9 kor. Schlauchy 5 k. 
Sprzedaż tylko za gotówk:. Katalogi 
darmo. Q mniki daźs 1 wszelkie prz yan- 
eżności za 60 h. w znaczkach pocztow. 
Dla hurtowców rezpłatnie. 520 


Nadto poleca dla keżdęgo domu 


i Ty!ko 
i iS k. 
Š koszttje 
2 [40704 MASZYNA 
Szyje każdy materjał 


«ruby i cienki: najgrubsze sukno i naj- 
cieńszą webę, zupełnie tak, jak wielka 
maszyna. Sporządzona Z żełaz:, stali, 
polerowana, z przekładanem kółkiem zę. 
batem, igłami i olejarzą, obrębiaczem i 
śrubociągiem. Waży 5 klgr. Chod każdej 
maszyny wypróbowany. Cała maszyna 
kosztuja z kompletnem  nrządzeniem 
wraz z gwarancją, Że szyje wszystkie 
iaaterjały, z polską instrukcją, tylko 18 k. 
MIG Łaskawe obstalunki uskutecznia 
za zaliczką pocztową  Koresp. polska. 


M. RUNDBAKIN 


Wien 1X, Berggasse 3. 


Wydniny uboczny zarodek 


zuajdą osoby inteligentne w miejscu i na 
„rowincji, przez objęcie zastępstwa pierw- 
szorzędnego towarzystwa ubezpieczeń na 
życie 1 renty. Pisemne zgłoszenia pod: 


A. ©. Lwów, 707 
plac Bern-rdyński 1. 9, IL piętro. 


Postanowiłem 
Wszystkim moim łaskawym odbiorcom 
''ędącym w obecnej porze po części na 
vigiljatnrze, również Szanownym Zakła. 
‚om kapielowym na każde łaskawe za- 
mówienie dostarczać wszelkich towarow 
wa zkres handlu korzennego wchodzących 
po tych samych zniżonych oewach jakie 
tt na miejscu mieli, nia licząc fatygi wy- 
syłki, ani opakowania, polecając przytem 
szczególnie Wnym Panom Lekarzom kn- 
ricyjny znakomity KONIAK francuski 
orygin. bntelka po zł. 350 wysyłka ud 
2 butelek franco. Najprzedniejszą Herbat+ 
zoloru majowego sbsolutnie niedenecwu- 
jącą i nader prz jemną w smaku : aro- 
iuacie, jedynie możliwą do uż wania na- 
wet dla osób nerwowych pół fuata a2łr 
1 50, dla amatorow zaś najlepszej jakości 
RUM bremski, również WANA wypró- 
bow nej jakości tylko naturalae, wska- 
zane dla osłabion ch i rekonwalescun- 
tów w różaych gatunkach i ceni» za 
utalkę: 6!) centów, 80, 1 zł, 1'50, 2, 
250, a50 i t, wysyłka od b butelek. 
KAWA doborowej jakości w woreczkach 
po 4*/, klg. po cenie za woreczek złr. 
660, 7, 870, 9:25, 965i 1040 
wysyłka do wszystkich  mlejsoowośbi 
odwrotnie i franko. 
Polecając się licznym rozkazom kreślę 
się z pełnym szacunkiam 


Leonard Solecki 


099 we Lwowie 
uł. Batorego i. 3 


Handel korzenny win i doli WE 


TONERA PESO 
NZ zb WY” ZN LAN 
I T GK aAA 


rY: n 


Właściciele i Wydawey: Dr. X. ( Istąsyewski Barański. Milki i $p, 


Pociągi kolejowe od 1 maja 1901. 


BMG Podług zegara środkowo- europejskiego. "ŒS 


rzed : 
Przychodzą do Lwowa: rano | otad. |Popoł | wiecz,| noc 
8:40 
Z Krakowa (Berl, Warsz, Wiednia, Orłowa) | 6'10 | 850 j1:35* | 5650 9:50 
4:31* 
„ Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sam- 
bora i Przemyśla; .  . .  .  .| — |1145)| — -= — 
„ Podwałoczysk (Kiiowa Odessy, Tarnopola, 
Grzymaiowa, Kopyczyniec, 
Krasnego, Brodów) gł. dw. | 3:36 | 8/00 |2:35* | 555 | 1020 
5 a na Podzamcze . | 312 | 7:40 |2:20* | 5'11 | 10:02 
» (Czernlowiao (ltzkan, Bukaresztu, Con- 1 9:20 
stanzy) . 5 o f a 5 „| 620 | — |1:45* | 540 |112:15* 
„ Stanisławowa (Koresmez6, Potutor, Cho- 
dorowa) . = 5 5 . O : — |11:55 | — — — 
„ Stryja (Ławocznego, Chyrowa, Sanoka, 
Kałusza, Pesztu) : 5 > 5 „| 810) — — — | 1050 
„ Stryja (Skolego, Kałusza, Chyrowa) (z Ła- 
wocznego od */, do */). = . i — 1:10 | — 
» Stryja (Sambora, Borysławia, Drohobycza) | — 4:40 ) — — 
„ Brzuchowlo (codzien. od !*/, do *5/, włącz.) | 6'46 — 8:50 
s (w niedziele i święta od 15%, 
do %5/,) . dm o : alh = — 3-14 | 786 — 
„ Janowa codziennie š n : „| 745 | — |1255) — — 
D b jod 1 do *5/,) w niedziele i . — — — — 9-00 
> 3 lod t do *'/,] święta tylko . — — — 9-40 
s» Sukala | Rawy rusk., Bełzca, Lubaczowa | 8:15 | — = 600| — 


Pociągi pospieszne oznaczone * — Czas środkowo -europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. @dy zegar kolejowy wskazuje go- 
dzinę 12 na zeg:rze ratuszowym 12:36. — W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety ajencja dz enników J. St. Sokołowski w pasażu Hausmanna l. 9 od 
7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzajn bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. binro informa- 


cyjne e k. kolei państw, (ulica Krasiekich l. 5 w podwórzu, schody II., drzwi 1. 


KRYNICA 


C. K, 
ZAKŁAD ZDROJOWY 
W GALICJI. 


W Karpatach 590 m. n. p. morza. Od stacji kolejowej Mnszyna - Krynica 
godzina bitej drogi. Na stacji wygadne powozy. 

Środki lecznicze: Zdroje: „Zdrój główny“ i „Słotwinka" bardzo 
sllnej szozawy waplenno- | magnezlowo-sodowo-żelazistej. Kąpleie mineralne bar- 
dzo obfite w kwas węglowy wolny, metodą Schwarza ogrzewane. Kąpiele gazowe 
z czystego kwasu węglowego. Skarbowy Zakład hydropatyczny pod kierownict- 
wem spejalisty Dra H. Ebersa. Kąpiele rzeczne, elekiryczne, mięsienie (masage) 
leczenia dyetyczne i terenowe. Klimat wzmacniający podalpejski. Wody mine- 
ralne krajowe i wszelkie zagraniczne. Kefir, żentyca, mieko sterylizowane. Gimna- 
styka lecznicza. Apteka 

Lekarz zakładowy Dr. Laon Kopff z Krakowa, stale cały sezon ordynujący. 
Nadto 12 lekarzy wolno praktykujących. Mieszkania przeszło 1500 pokoi z cał- 
kowitym komfortem urządzonych w cenie od 1 kor. 20 b. zwyż Dom zdrojowy 
z hotelem. Czytelnia, wypożyczalnia książek. Restauracja. Pensjonaty prywatne. 
Hotele. Cukiernie. Kościół katolicki. Kaplica. Cerkiew, Muzyka zdrojowa stała 
(dyrektor A.Wroński). Stały teatr, konceta, odczyty, bale, wycieczki towarzyskie, 
place gry do lavn tennis. Spacery w okolice urocze Karpat Rozległy park szpi!- 
kowy, wzorowo urządzony, koło 100 morgów obszaru. Frekwencja w roku 1900 
5880 osób. $ezon od 15 maja do 30 września. W maju, czerwcu i wrześniu ceny 
kąpieli, pomieszkań w doma'h skarbowych i potraw w restauracji domu zdro- 
jowego o 25°% niższe. — W lipcu i sierpniu nie udziela się ubogim Żadnych 
ulg, jak uwolnienia od taks kuracyjnych it. p. -- Rozsyłka wód miceralnych 
krynlekich od kwietnia do listopada. Składy we wszystkich większych miastach, 
w kraju i za granicą. 677 

Bliższych wyjaśn'eń udziela, na żądanie broszury i prospekta rozsyła 


O. k. Zarząd zdrojowy w KRYNICY. 


a. 


Stacja kole': 
Muszyna - Krya ca 
z Krakowa 8 godz. 


Poczta 


3 razy dziennie. 


ze Lwowa 12 godz. 
z Budapesztu 12 g. 
jazdy. 


Urząt telegraficzny 


w miejscu, 


i Najniższe ceny. U 


Bielizny męskiej 


ze znaną marką fabryczną: 


Główny skład 


w handlu pod firmą 


Stanisław Grabriel 
we Lwowie, plao Hallok! I. 3. 


519 


Kueo eZ8ZIu(BEN 


| Handel herbaty i kawy | 


EDMUNDA RIEDLA 


wa Lwowie, plac Marjaoki i. 10. 


poleca 


HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 


ciemno naciąyającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią: 


Congo czarna . . . . Nr. 1*/, ky. zł. 1:60 
Seachoag „, a ole T M A z” "= IE 

a „ Zbioru majowego > U ir sl 
Kaysow , --K.maok . „4105 s MAS= 
Melange dd Londras . . . . „5, o » $— 
Wyslewki z własnych herbat . PR A 130 

„w Z najlepszych herbat . . . , « „ 1:30 


Ceny herbaty oznaczono na */, kilo w paczkach pe 
9 "a ta i */a Silo. 
Gonniki wyszłam wma żądanie franoo. 


(Tłumaczenie). 


Bank austrjacko- węgierski 


Dywidenda za pierwsza pólrocze r. 1901 (44. kupon dywiden- 
dowy), przypadająca wedle ntatutu na każdą akcję Banku austry- 
acko-węgierskiego w kwocie: 


dwudziestu ośmiu koron, 


wypłacaną będzie, od 1. lipca b. r. począwszy, w zakładach gló- 
wnych Banku w Wiedniu i Budapeszole, jatoteż we wszystkich 
filjach Banku austrjacko-węgierskiego. 


Wledeń, dnia 26 czerwca 1901. 


BANK AUSTRIACKO-WĘGIERSKI. 
Biliński 
gubernator. 


Pranger 
generalny sekretarz, 


Suess 
generalny radca. 
(Przedruk nie będzie płacony). 


710 


Z drukarni M. Schmitta i X> pod zarządem $t. Pietrowskiega. 


A runo | przed jpo poi. wiecz.| ngc 
Dichodzą ze Lwowa: potud. pe 
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) . | 4-15 EI 2%6"| 620 a 
» Rzeszewa, (Lubaczowa, Jarosławia, Prze- 
myśla, Chyrowa) o 5 : : -- — 3:3) — -— 
» Podwołoozysk, (Tarnopola, Grzymałowa, 
Kopeczyniec, Kijowa, Odesy, 
Krasnego, Brodów) gł. dworz. 6 30| 925 | 155*| 710 | 1110 
5 A z Podzamcza . 6'43] 942 | 2-08 | 7:32 | 11:88 
» (Czerniowiec, (lizkan, Bukaresztu, Con- 10:80 
sianzy) . o ą - a A | — = 2:40 | — 251? 
» Stanisławowa (Czerniowiec, Podwysokiego, 
Potutor) . A 5 d ; : Ś 6:26] 10:25 | — 610) — 
„ Stryja, (Ławocznego, Chyrowa, Sanoka, 
Kałusza, Pesztu, Sambora, Borysławia, 
Drohobycza) . A 3 o $ : 6'35) — — 6:35 — 
„ Stryja (Skolego, Kałusza, Chyrowa, (do 
Ławocznego od */, do %5/,) . ` „| = 9— | — — — 
„ Stryja (Drohobycza, Borysławia, Sambora 
i Chyrowa od *9/, do *5/, codziennie do 
Skolego zaś w czasie od */, do 3%, włączn, | — — 306 | — — 
„ Brzuchowie (w niedziele 1 święta od *8, 
doj jjąaa-- ++ %  majiodui- A e 
5 5 codziennie oi 18/, do *5/, .| — — | 826 | — = 
E » w niedziele i św. od 16/⁄, do */, | — — — | 7582 - 
„ Jannwa codziennie ., . . . „| 915 — — — — 
M » W niedziele i św. od %, do 1%, . — — 125 | = — 
5 » codziennie s i 5 b — -= 3:15 — — 
= » Od, do 15, w dni powszedn., 
a od 164 do Bój, 1902 codziennie „| — | — | — | 680 
A » od 1, do jy w niedziele i św. „ | — — — = 9 80 
„ Sokala I Rawy ruskiej, Bełzca, Lnbaczowa | 10:20| — 7:36 — 


52) w godzinach urzędowych (8—3 w święta 9—12). 


+ + 2 > + + = +. +. * — - ~ Ea - = 
(SGOGJOGOOCOOGOGE IBDQGQOOGSB 
" Proszę czytać ! ” 
e pkn 142 a 
A = 4 Wykaz Towarów 

specjalnego składu arty- 
n kułów gospodarczych 
H i składu fabrycznego farb, 
M 676 lakierów, pokostów i t. d. firmy 
“n | 
K ALOJZY HUBNER 
Lwów, Rynek I. 38 

na II. i IIL. kwartał już wyszło z druku i jest do dyspozycji Szan. 

» P. T. Publiczności. 
n B Na łaskawe żądanie wysyłam gratis i franko. "WH 
v 

E-r TELEL soer £$ 


KOKS 
z węgla kamiennego gazowego 
=Z do telów kowaiskich i opału. 


Maż pogazowa 


EE— 

naj'epszy środsk do konserwowania ma- 
terjałów drzewnych 

105 we Lwowie. 


dostarcza 
. 
Cenniki na żądanie. 


ŻĘ u 


Dra Frydoryka Lengvoie balsam hbrzezewy. Jaż 
sam sok roślinny płynący z brzozy. jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, <nany jest od nie ętnych cza- 
sów jako najznakomitazy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrzączony zosis- 
mie w drodze chemicznej jako balsam, w takim ranie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 

Jeżeli wieczorem posmarujenay twarz lub inne 
miejsco skóry tym balsamem, te już nazajutrz rane 
odpadają prawie ulęznaczac łupłeże ze skóry, która 
staje sią przezte ióniąca hlałą I delikatną, 

Balsam ten wygładza powstało na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze madaje białość, delikatność i świa” 
łość usuwa w najkrótszym czasie plegi, planay wątrobiane, blizny, czerwe” 
ność nosa stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cens: słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Louglela mydłe houzesgowe, najłagodniejsze | majodpe- 
wiedniejszo mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 

Do mabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwewła u Z. 
Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Golichowskiege 
nast, Mahl apt, Schmiedt & Fontin drogueria; w Taruekela u Aą 
Krzyżanowskiego; w Tarzówie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biet- 
okn u Alfreds. Blumanthala i w droguerji A. Haas. 6001 


xkikkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkk 
618 Zakład wodoleczniczy 
Dra Kołączkowskiego w Szczawnicy 
Mag" otwarty "TBH 


Kuchnia wykwintna Ceny bardzo przysiępne. 


s 
o 


© (EMP IILIEM) £ (CHA OWE) 
r 
w Keparalka 18. 
przouoszenie olły, tramwaje elektryczne, plerunechramy. | telefony. 


Ówialło elektryczne 
SMAU Koi DaN 
S E A E E) e EO 


Odżywianie sił 


TROPON)/ 


środek podniecający apetyt I nadzwyczaj pożyway 

stanowi podstawę wyrobów TrepOn=pieczywAa, n=Cakea 

Troponczekolądy, Tropon-cacao, Tropeu-mączki odżywczej dla dzieci. 

Tropon-mączki białkowej 

i służy jako dodatek de zup dla zdrewych | rekenwalesoeatów. 
Wszędzie do nabycia, SEE 
Książka kncharska „Modorno Kraftkiche* gratis i franko. 


Austr. węg. fabrykaty Tropon 
Wledeń VIII/I Keohgasse 3. 


8026 


